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LOMZYNSKI TYGODNIK SPOŁECZNY e PISMO PZPR I 
DANUTAIALEKSANDEB 

WRO~ISZĘWS~! 

nerwowy 

nowor k 
Ockadzanie się związków zawodo-

wych nie jest procesem ~wałtownym. 
Wiciu pracownikom trudno przeła­

mać opory po doŚ\.Viadczeniach łat 

ostatnich Nie zawsze też nowe 
związki pełniają pokładane w nich 
oczekiwania. Po czę~ci wynika to z 
błędów lub nieporadności, jakie czy­
cha.fą na w ·z'' tkich podeJmnJitcych 
trud tworzenia noWl!JfO. Każde -
bardziej - łub mniej udane - pu­
bliczne działanie spotyka sie zawsze 
z publicznym osą.dem. I słusznie, 

bowiem bieżąca. krytyczna obserwa­
cja zapobief{a nieraz powstawaniu 

· błędów trudnych do usunięcia. Nie 
wiemy wprawdzie. czy problemy 
związku zawodowego przy l:.ZPB 
„Narew" · ą. cJiaraktery. lyczne tylko 
dla tego 7.akladu„ ądzimy Jednak. 
że ich- pokazanie może być pomocą 

lub o trzężenicm dla innych zwłą.z­
ków. Z tą intencją. redakcja za-
mieszcza nir..iejszy tek t. 

Tego zebrania związkowe1?0 w 
LZPB .. Narew" obawiano ste 
szi..:zcgńlnie. Nie bez przyczv-

nv - poprzednie (l 7 łistooada) nie 
odbyło siE: z powodu braku Quorum. 
Niemal wszy.scy domyślili sie w tym 

-maniiestac.ii qraku zaufania. a prze­
cież dwa tygodnie oóźniei svtuacja 
nie zmieniła się ani na 1ote. Toteż 
na koiein.v termin wsz:vstko -musia­
łQ... bvć dooiete na .. ostatni l?Uzik" 
Dyrekcia zakładu pilnowała. by nie 
było kłopotów ze zwolnieniem pra­
cowników. Komitet Zakl::\dowv 
PZPR przv norninal o obowiązku u·­
czestniczenia w nim zwiazkowców 
J.)artyinvch. ....._ 

Mimo to 1 grudnia o 13.30 sala 
świecita oustkaml. Maruderzy na­
Plvwali oow0IL W oół !!odziny póź­
ni.e.ir kied.v zap-dnily się już ostatnie 
rzedv. a komisia mandatowa nie­
r~arninowo od1 iczyła orarowni­
ków urlopowanvch l na zwolnie­
niach lekarskich. ciade 1eszcze nie 
l:wlo ctuorum. czvli wyma~anei oo­
łnwv uczestników zebrania. Na to 
jedrn1!t. bv wY:m·i('zać nastconv ter-
min soo1 kania. nle rnia1 ocholv nlkt. 
Ktoś zanrooonow:lł wiec wvkreśle­
~e /. li ~tv 7.win?:kowctlw nrat·owni­
ków niE>obecnvch a nieu„nrawiedH­
wion\•ch . kto~ tn1wch oucil oomvsl. 
bv kilku nanrr>d"e 1.ani~>lĆ' Zamiast 
te!!o ro1.d/\vornJv ' ie lt'tefunv. a oo 
znktadzie !'07.h it-!!li ~ie . kurierzv" O 
14.48 l1 Walne Znomari/cn i<' moeło 
sie na reszcie rnznoezat 
GłównvM :een ,.-clE"m bvło wYbra-

nie nowe!!: o nr7.E-'W·)d11 i•'7<lCe•.w Z n 
rządu <ooor7Pdn' wvi<'chał na st.lłe 

do. 81.lłce:ostoku) or 'lz ttd1'.\'.lłE>niC' 
pewnych 0001„ 1 wrk w <:t atude. w 
tvm naiważniei~zei o tvm ±e \\' ,1_ 
ne Zgromad1enie hed te odbrł 1(' 

bt·aniem dete~:1tów a nie ws7vstkkh 
członków nvinzku o z kolei Pn-

, zwoliłobv w nrzyc;;:dn~ci uniknat 
sv-tuac..u OQdohiwch do oli" cnei Nie­
s tetv oienvs?::i \'onrawka do or7c-„ 

CIAl~ D \L,SZY NA STR. !' 
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W NASTfiPNVM NUMERZE: „Samokrytycyzm przeciw odwadze", 
czyli przesłuchanie prof. dr hab. Aleksandra Gieysztora * pierwsze 
ro~danie nagród im. Zygmunta Glogera * gdy nie dla matki podusz­
ka z kaczego pierza * „Kontekst człowieka" - refleksje przed IV 
Wojewódzką Kon~erencją Sprawozdawczo-Wyborczą * o Jadźce, 
która się· nie ulękła * „ELO". 

klej, Benedykt Nosal z „ T ygodnika Kul­
turalnego'', Wacław Kapuslo, Stanisław 
Wieczorek, Tadeusz Willan, Grażyna So· 
kołowska z „Warmii 1 Mazur", Tadeusz 
Mocarski 1 Jerzy Dobrza1'iskl z LSW, 
Juliusz Foss z „Tygodnika Ostrołęckie­
go" oraz ekipa „Polskiej Ktoniki Fil­
mowej" - wzięli udział w uroczystym 
wręczeniu Nagrody i Medalq im. Zyg­
munta Glogera za rok 1983. 

JAK ML'/ĘŁA KADENCJA? 

• \Vincenty Citkowski, I sekre­
tt\rz KM-G PZPR w Rajgrodzie: -
Poprawiła się praca w POP-ach. Z 
wi~k:szą ufnością niż dwa, trzy ta­
ll temu przychodzą do komitetu bez-
partyjni. Niestety, wobec wielu 
wniosków, postulatów, interwencji 
ni<' lub niedużo możemy wskórać; 
kaida jednostka jest dziś przecież 
' amodzielna i bezpośrednio ingero­
wać w jej życic nie można. Sporo 
pretensji mieli delegaci Micjsko-

1 
Gminnej Konferencji Sprawozdaw­
czo-Wyborczej z powodu zastoju in­
westycyjnego w tak istotnych dzie­
dzipach, jak kanalizacja, wodociąg, 
oczyszczalnia ścieków, melioracja. 
Co nam się udało? Dwa bloki mie­
szka rne już stoją, w jednym mie­
szka yą ludzie, drugi jest na ukoń­
czeniu . Mamy dokumentację na 
trzeci oraż na adaptację starego bu­
dynku na miejsko-gminny dom kul­
tury _. 

• Mirosław Dobrzański, I sekre­
tarz KM-G PZPR w Nowogrodzie: 
- Pod koniec kadencji zaczęli przy­
chodzić do partii nowi członkowie 
Ciesz~ to tym bar.dziej, iż w więk­
szości są to ludzie młodzi i pełni 
zapału . Najważniejsze sprawy spo­
łeczne, jakie wspólnym wysiłkiem 
udało się w Nowogrodzie posunąć 
do przodu, to rozpoczęcie - po p :ę­
h ast •1 latach - budowy wodociągu 
or u pierwszego bloku spółdzielcze­
go. Z żalem muszę w tym krótkim 
bila osie wspomnieć kilka, prężnych 
lci <'"dyś. wiejskich organizacji, któ­
r ych nie udało się nam reaktywo-
wać 

• Stanisław Żebrowski, I sekre­
tarz KM-G PZPR w Wysokiem Ma­
zowieckiem: - Był to okres nie­
zmiernie ciężki! Rozchwiania postaw, 

' niekiedy zwątpienie. Ale obecną at-
moi;fcr~ społeczno-polityczną cechu­
je ju7 7nanny spokój i stabiliza­
cja. Za najważniejsze problemy 
mias ta i gminy, w których rozwią­
zywaniu uczestniczyliśmy, a które 
udaJo si4: załatwić pozytywnie. uwa­
żam dobrą realizację zadań budow­
nif'hva mieszkaniowego or:iz duży 
·wkład mieszkańców w prare społe­
czne. zwłaszcza przy budowie dróg. 
Nie udało się w tym okresie dopro­
wadzić do remontu wiekowego szpi­
ta ła. ani rozwiązać problemów cie­
płownif'zych w samym mieście. W 
tych przypadkach naprawdę potrzeb­
na je"t nam pomoc z zewnątrz. 

N.\ CZYM PRACUJĄ gminne 
organ izacje partyjne? Odpowiadają 

T 1>ekre tarze: 
• Piątnica: , - Tematem posie-

dzenia Egzekutywy była organiza-

J 

cja prac dotyczących konsultacji re­
gulamin u ; rdyuacji wyborczej oraz 
materiały na IV Wojewódzką Kon­
ferencję PZPR. Jeszcze w tym 
miesiącu wspólnie z przedstawiciela­
mi GRN-u, PRON-u i ZS'L-u będzie-
my omawiać warunki tworzenia sa­
morządów w środowisku wiejskim. 
W związku z tym planujemy spot­
kanie z sołtysami i aktyWem wsi. 
Pierwsze dni nowego roku są okazją 
do podsumowania działalności POP. 

• Łomża: - Jak w większości 
organizacji partyjnych, u nas rów­
njeż tematem dnia jest konsultacja 
ordynacji wyborczej. Ostatnią Egze­
kutywę z udziałem delegatów po­
święciliśmy dyskusji nad projektem 
programu racy wojewódzkiej in­
stancji partyjnej. Tematem- narady 
aktywu rolnego PZPR i ZSL była 
opłacalność produkcji zwierzęcej w 
okresie zimowym. 

MUZEUM I POMNIK kardynała 
Stefana Wyszyńskiego, Prymasa Ty­
siąclecia, powstaje w miejscu jego 
urodzenia, wsi Zezuli (gm. Andrze­
jewo). Protektorat nad tworzeniem 
ośrodka pamiątek po wielkim pry­
masie objął Kardynał Józef Glemp. 

164 ZWIĄZKI ZAWODOWE zare­
jestrował do końca roku Slłd WoJe­
w6dzki w Łomży. W pierwszych , 
dniach 1984 roku zezwolenie na 
podJt:cle związkowej dzłalalnołci o­
trzymał związek zawodowy pracow­
nik6w Przedsiębiorstwa Gospodarki 
Komunalnej I Mieszkaniowej w 
Ciechanowcu I ł.omż)'ńskie Przed· 
slębiorstwo Gospodarki Turystycz· 
nej „Biebrza". 
ODBYŁO S~ posiedzenie WK SD · 

w. Łomży, poświęcone sprawom or­
ganizacyjnym konsulłacjl nad salo· 
żenlami do projektu ordynacJi wy„ 

borczej . . Prezydium zobowiązało a­
parat terenowy do pr;eprowadzenia 
szerokiej konsultacji wewnątrzpar­
tyjnej. 

CZY W DWORKU w Drozdowie 
powstanie muzeum? Po upadku kon­
cepcji utworzenia domu pracy twór­
czej dla literatów corai. wyraźniej 
krystalizuje się zamysł powołania 
w odnowionym drozd!>wskim dwor­
ku Muzeum Biebrzy i Narwi. Ta 
ciekawa propozycja, zyskująca co­
raz więrej zwolenników, mogłaby 
zaowocować niezwykle oryginalną 

placówką, której wartość już teraz 
implikuje giną.ca, gdzie indziej nie­
spotykana, flora i fauna obu cią­
gów wodnych. 

OLIMPIADA młodych rolników, 
or~anizowana przez ZSMP oraz Mi­
nisterstwo Rolnictwa i Gospodarki 
Żywnościowej wkroczyła w Łom­
żyńskiem w etap finałów gminnych 
i miejsko-gminnych. łeb laureaci 
s1>otka.ią. się w finale wojewódzkim, 
w Łomży. 

FRANCISZEK SWIĘCKI, łomżyń­
ski poeta ludowy ze wsi Wólka Du­
ża został laureatem Il nagrody w 
ogólnopolskim Konkursie Poezji 
„Szukamy talentów wsi'', na który 
dwustu dziesięciu autorów nadesła­
ło tysiąc prac. Gratulujemy! 

IJOSCil~ \V Lom~y 
uenrik Bardos, s ek r e ta rz Insty tutu 

KulLury Węgierskiej w Wa1sza wi e -
uczestruCZ.>' ł w otw ar c iu wyst.a w y fo to­
gr aficzneJ G a bora Lorlnczego pt. „.Hun­
garia·• w Małej Caleri~ ,Konla kluw ·•, 
lirouisław ~t.ępień, wicepre::es Z G RSW 
Prasa-Książka-Ruch wraz z gr on em spe­
c jalls tow-poligrafów - przy był w związ­
ku z przejęciem drukarni zakupione j od 
Fabry ki Aparatury i Urządzeń K omu­
nalnych w Łomży przez RSW · prof. 
prof. Aleksander Gieysztor, Józef Bur­
szta, red. red. Danuta Pawlak, Agata 
Skrukwa, Henryk S yska, 1oc. dr Adam 
Dobroński, doc. dr Michał Gnatowski. 
dr Helena Gnatowska, red. Bogna Ko­
niewska z Polskiego Radia Warszawa, 
Kazimierz Oniszczuk, zastępca d y r . Wy­
działu Kultury 1 Sztuki UW w Olszty­
nie, Jerzy A. Sokołowski, zastępca dyr. 
W ydawnictwa •. Pojezierze" , red. Barbara 
Glinka z ,,Gromady - Rolnika Po lsl<ie­
go·· . pani Maria Mroczek, red. red. Ka­
zimiPrz Siemieni:lko z .. K1Jne n1 Pnrłl'lS· 
kiego" Wiesław Płoński z TV biastostoc-

pyf unie drażliwe 
- Dlaczego obfitość plonów, w 

tym roku: owoców, warzyw i mio­
du. zupełnie nie wpływa na wyso­
kość ich cen w detalu? Tony jab­
łek zgniły pod drzewami lub zosta­
ły skarmione przez zwierzęta - dziś 
kilogram kosztuje ponad czterdzieś­
ci złotych. Od pszczelarzy nie ma 
kto kupić ubiegłorocznego miodu -
a płacimy za niego, jak w latach 
klęski. 

Odpowiada HENRYK MAZIŃSKI, 
dyrektor Wydz.iału Handlu i Usług 
Urzędu Wojewódzkiego w Lomży: 

- Tę grupę artykułów spożyw­
czych obejmują ceny umowne. Ozna­
cza to. 1ż ich p0ziomu nikt nie mo­
ze wymusić administracyjnie, czyli 
zależy on tylko i wyłącznie od firm 
zajmujących się obrotem lub prz.e­
twórstwem. Niektóre z nich stoso­
wały już okresowe obniżki, na 
przykład cen dżemów, kompotów 
itp. z owoców z poprzedniego se­
zonu ale są to działania, w moim 
odczuciu, mało elastyczne, a niekie­
dy spóźnione. Jeżeli chodzi o miód, 
to Spółdzielnia Ogrodniczo-Pszcze­
larska w Łomży wyszła ostatnio z 
propozycją sprzedaży większych jego 
ilości zakładom pracy ze znacznym 
raba tem. Ogólnie jednak sytuację 
może zmienić tylko konkurencja. W 
przypadku istni-enia jednej, dwóch, 
trzech firm rynek zawsze zależał 
będzie od nich, a nie one od rynku. 

Sprostowanie 
Dyrektor PZU, Jan Lenard, za­

kwestionował treść informacji w 
„Zdarzeniach" (ostatni numer) doty­
czącej uchwały podjętej na sesji 
WRN w sprawie ubezpieczeń. 
Treść uchwały mówi, że „zawie­

szono uchwałę o obowiązkowym u­
bezpieczeniu zwierzał", a nie jak po­
daliśmy: podięto uchwalę o dobro­
wolnym 1 ubezpieczeniu zwierząt. 
Skoro to błąd Icardynalny - prze­
praszamy. 

' • p łerwsze rozdanie Nagrody I Medalu im. Zygmunta Glogera. Dawno 
Już Łomża9 nie gościła tak wiciu znamienitych uczonych, twórców 

i działaczy kultury, jak w trakcie spotkania laureatów Nagrody i Medalu 
im. Zygmunta Glogera. Był to efekt pierwszego konkursu, którego rangę 
i znaczenie dla całej kultury wysoko ocenił przewodniczący Kapituły, prot. 
Aleksander Gieysztor. Służył on bowiem jednocześnie zaspokajaniu i pobu­
dzaniu potrzeb kulturalńycb zarówno regionu, jak i szeroko po.!t:tej kul­
tury narodowej, będąc niejako wykładnią maksymy patrona konkursu, 
Zygmunta Glogera, który pisał: „Obce rzeczy dobrze wiedzieć jest, swo­
je - obowiązek". Posłać tego wielkiego etnografa. historyka, społecznika, 
dziennikarza, autora słynnej „Encyklopedii Staropolskiej" przedstawili w 
niezmiernie żywych Wystąpieniach doc. dr Adam Dobroński z Łomżyń­
skiego Towarzystwa Naukowego im. Wagów oraz prof. Józef Burszta. 
Wszystkim wyróżnionym, kł~rym nagrody wręczyli wojewoda Jerzy Zien­
tara i prezes Pan, prot. Aleksander Gieysztor, serdeczne gratulacje złożył 

I sekretarz KW PZPR, Włodzimierz Michaluk. 

zdanie tygodnia 
Katdy sądzi, ie wykonuje zawód najcięższy I najmniej płatny. 

Marek Słe)ko, nauczyciel ze wsi Mroczki 

mYśl z atestem 
„M~stem między przekonaniami oddzielonymi największą przepaś­

dą jest szlachetność." 
Aleksander Świętochowski 

wiesc1 
ZAWADY. Od 14 czerwca \ 

wakuje st olek naczelnika gfd. i . 
Pracownicv Urzędu Gminy nie k c.1 

liby z t )go powodu zmartwienfi 
choć jednego człowieka brakcb 
pracy - gdyby należne uposaż ;vd l 
docierało z wojewódzkiej kasyac-.: 
gminy. c e Hutnicy wyprodukowali b 
- złej jakości blache. której i v 
orzyjela wojewódzka kontrola. 
ba to jednak pociecha dla tych. !Wło. 
rzy liczyli na jej Przydział: g Q 
miała otrzymać w czwartym k\ d >~ 
tale 4 tony. ..,... 
e Okazuje się. że nie ma oo 

cia biadolenie na spadek aktywn 
społecznej. Tezie tej zaorz.cza b 
wa szkół orz.ez mies~ńców wst 
Tar.e;oniach lada dzień zaczną a 
kować pomieszczenia. zaś w C 
biotkach - mimo że trwają jes?ll ·t 
prace budowlane - już od 1 w t:. 
nia odbywają sie zajęcia. Z dob je 
przykładu zamierzają skorzy 

mieszkai1cy Konopek Pokrzywnic b\l 
zakupili i zwieźli 3 tysiące mrl 
ków. opłacili te.ż koszt przygotol f,e 
nia Projektu budowy. ytz 

• Jeśli zambrowski ZOZ o , 
potrzebne ku temu zainteresow 
istnieje możliwość zatrudnienia d 
stałe pielęgniarki w ośrodku z 
wia w Chlebiotkach. Przeciąga 
t -ż podobna sprawa z lekarz.e 

8 Mieszkanka gminy. emer 
tak zapałała miłością do sąsiada 
wyszła za niego za maż. Wyo 
tal:ie - tzn. prawdziwa miłość ·e 
rzają sie i w dzisiejszych. trudil eh 
czasach. i nic w tym dziwnego. P z 
niesienia ostudziło cofniecie ofaa~ 
ZUS wypłaty emerytury. ooniePśch 
świeżo upieczona małżonka stała ro 
współwłaścicielka gosoodarstwa sp 
nego meża. o· 
e Rolnicy nie pogodzili się z pnc · 

tern, że mleko o różnej wartości wl(lY · 
sie do jednej bec:zki. Tego dnia. J.dó 
na comiesieczna kontrole wybral l 
pracownicy mleczarni. do zlewni . 
zgłosiło się 10 dostawców. n e Emerytowana pracownica p sP 
ty - a przy okazji właścicielka 
dynku. w którym urzad sie mi 
- pogodz.iła się z tym, iż niew~ · 
zane jest. aby urzadzenia poczt !' 
traktowała jako wyposażenie do ą 
Wymyśliła wiec inny soosób w sp 
gowania pocztv ze swef!o budy~ł 
- zażądała. aby za oJtrzewanie g 
cono jej 5000 złotych miesieci~ . 
nie podniosła natomiast wy.sok 13i1 

cz.ynszu. ponieważ iest opodatko ąv 
~. w . 

e Sezonowa obniżka cen na 
z.ów sztucznych nie naoedza. jak 
tad. klientów do bram magaz • 
nawo7A)wego. Sprzedano wpraw 
dotychczas zgromadzofly zapas 
letry, ale jest jesi.cze 21 ton 
na w0zu w punkcie komisowym .i: 

Maliszewie .o~ 
8 W Zawadach nie zabrc::i knie .a~ 

dy. Wywiercono drugą studnię •o 
binowa. trwa próba jej wydajn 
stąd kałuże na ulicach w ooprzert r 
piątek. \fs 

\YIZNA. Gdyby nie strażacy. ·i 
terenie gminy nie odbyłaby się Ji 
jedna publiczna zabawa sylwes or 
wa. Ponoć modne stały sie pryw i 
w tzw. komnatach,. własnych. U 

8 Ucieczka w orvwatność - . 
także prawdopodobne wYtłuma Zljl 
nie braku aktywności mie.iscow · 
PRON-u.· Ukonat:vtuowała sie --.util 
t>rawda - Gminna Rada. ale. i:tn 
stety. z tzw. klucza. Brak - opI).C o 
Eanku Spółdzielczego - podstaoS!: 
wych OJ!niw · l!:mizacji. •e 

e Happy endem zakończyła j 
budowa domu nau"zyciela. te l 
kolej na sąsiadujący. 4-rodzinny 
dynek soółdzielc-v. Można byłobY 
szybciej dokończyć, f!dyby soółd 
nia sorz.edala budynek np. Zbi o 
czei Szkole Gminnej. Kuratori 
w ub.r. uznało „temat" za niea 
alny z oowodu braku pienie 
Przypominamy. iest już rok 1 
e W Wiźnie brakuje placów 

dowlanych. Plan orzestrzennego 
2ospodarowania wsi przewidY 
przeznaczenie na ten cel terenu 
SKR-em. Nie zgodzili sie 11a to j 
właściciele i w cza~ach .. Solid 
ności" wiejskiej wymusili zmianę 
cyzji. Czas chvba iednak. aby~ c 
zasad::ic.t solidarno~ci wieiskiej w 
ciciele ziemi sprz.edali jej część I 
możliwili budow~nie sie innym. 

8 Nas przy tym nie było, je 
nie władze emir:ne mo!!~ odpo\.\ y 

dzieć mieszkańcom wsi Małacho n 
Maczki. Rutki. Nieławice. lrtórzY 
tafa. dlaczee:o zdecvd<.>wano wY 
dowa~ wodociae w B<.:>żeiewie. 1 
tam płynie rzek~ . a l\ nich w st 
niach nie ma wody, rzeki też, 

wodociae:u. 
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~zych polskich kłopotach 

znacza się to, co określamy 
a 1 1tocznie brakiem szczęścia 

J!.rrł ~i. Chodzi o ludzi na sta­
nie k eh decyzyjnych. Po każdym 
ienFi historycznym mówimy ? 
ral{Cb \\' polityce kadrow~J-

saż iVdl e przed kata$trofą ratuJe 
asya ~::n;~cw na hamulce, ale nad-

e hamu;ce Law1eść mogą. 
i b 
rej w1GC od doboru ludzi . za­
la. ąłł \\'ic le a natura ludzka Jest, 
eh o. ulomna - trzeba zatem 

g przeanalizować przyczyny 
k\4 >gie.me - jako jedne z waż­

które składają się na na­
cez!1e niepowodzenia. Tym­
"'·Jarnic o tych przyczynach 
1~ najmniej. poza jedną. 

emocjonalność. Dość często 

ą "-ię Polakom kiero\va11ie się 
ci\1 ni - jest w tym jednak tyl­

jesł'i tka słuszności. Emocje mo-

w -. ć tak cfobtu. jak i złu. Wa­

Ci~~ j to ich kierunek i sytuacja. 

nic b dowaJllll kraju ze zniszczeń 

pu;l eh też zagrały emocje 

oto e ::>zlachctne! Poważne szko-

y:tządzają krajowi ludzie po­

;o; " cy b1ę·ci~1~. o · !=zero kim za-

~
nia d CY7.JC. 

ze 
ąga ps:''Chologicznych przyczyn 
zell\ wallla · blQdnych decyzji, 
er a. in.c\·ch za sobą groźne skut-

·ada poruszyć d\vie - z a -w· iść 
l/yp od n i c two. · Zawiść funk-
ość tje skutecznie w układach po-
u~ch 1 pionowych. Na płctszczv­

ego.'P ziomej łatwo dojrzeć tego, 
e pfaOzyna przcra ::-tać mądrą ak-
nie?ś ią innych. Jeśli ma cieka­

;talaP~y sly, dobrą znajomość rea­
wa spore umiejętności i - co nie 

oże - jaki.eś sukcesy na swo­
i': z ~ncie - za czy na być niebcz­
i wl~· Zagraża przede wszystkim 
pia tórzy t~'Cb zalet nie posiadają 
brai1 • stopniu jak on. Zamiast 
wni ć się na wysiłek podciągarna 

ń wzwyż, uczynni 1-oledzv róź­
•a pSJ)osobami starają się go fciąg­
lka dól. .Jeden z takich sposo­

- kontrowanie pnipozycji 
·eh r a forum kolegia lnym 

oezt „ 1ebczp1ccznego" kolegG. Pro-
do ·ą może b,·ć cenna 1 w skut­
w s~olccznych wielce korzystna, 

udy ło zone przez te go a n i e 
nie go projektudawcę - nie ma 
~iec ~eh szans na przebicie się 
sok icchęć tych. któny nie lu­
tko ą rzejszych od siebie. Osobni­

strn im bardziej gą !"praw­
ek ualnie i elokwentt.i, tvm 
udaje się im zni„zczyć cen­
~·~ ł v nie~ kccptowan:vch ra­
nt.1row. W w~·wiadziC' radio­
zed'\1,awicicl ruchu racjona­

pn iego w dziedzinie techniki, 
wym Y o główne przyczyny spad-

,o~ci wynalazków 7.gla.;;zanych 
a entowania. podał dwie: za­
lbiurokrację. 

ra,vność umvslo\1,:a. która 
społ :zesność intensywnie roz­
·iia kosztem rozwoju uczuć 
h - bardro orzvda i-e sie 

wes nvm uzasadiiieniu nee;atvw-
ywroinii o przed~taw ione i orooo­
. U głoszacego tę ooinie prze-

- wtedv nie troska o inte-r-cs 
ma irJiv lecz niechcć do oroiekto­

• Do takie; mot\ ,\·acE nikt 
e Qlicznic nic orzvrna. można 

le. th1ak bezbłcdn :e odc:l.\ tać ana-
op c odr7UCOt1e pr0riozvc ie w kor>­
sta : kto i dlarzcgf). je kontrował. 

· \"- ieloletn.c>1 dliaJ:'llno.ści soo­
nie "notkal'l"l'l n ikogo o kim 

. te lam. że mnie nic akcentu ie 
ny iikccµtował i popierał podno-

lobY rzeze mn ie sora\i., v. któnch 
~ółd ~ć z nunktu widzenia soo-

Zbi o hvla bez.soor11a. O'idziela­
tori imn1.ii- oc:ot).ishrh od racii 

nvch - to niełatwe 1.adanie 
"-:awrze - wielce jest zanie­
rhoC'i:lż t '< bardzo potncb-

w układach DJ0'10\.\ \'Ch ma 
nc działanie. ZazwYCzai iest 
cm rcl:-icia: orzPlobnv-no-d-

Jedno .nic" · orze>lożonego 
przekreślić tillisenso ,-n:eisza 
cie orzedłoż.oną orZf~z ood­
go. Oczy ,,·iście iest t zw dro­
żbo\va; orłwoh.1.1<.c sie można 
aż do !=lCZebli mfr,\'\'ŻSZV€h 
\\"\'cza i iNlnak i to 1.a;-.·odzi. 
v iedno~tko\\c nic zv ~k- 1 ia so­
ngi oań~twow0;, chociaż w 

ac;ie r.i(' raz zal'lugu ia na 
toteż n·a irh g~ ir 1owne roz­
ie hrak cza<: 1 Skarżacv sie 
<'l'kn-cnr otrzv'11uia za'.".•\i\'­
dnowiC'dź iż instancia ocłwo-

nic widzi oodc;taw do anulo­
dccv z ii wvdanei orz.ez bez-

oośrednie.e;o sze!a. Zawistni. o za­
wvżonyeh a.'llbiciach szefowie. nie 
znosza madrzeiszYch od siebie ood­
włc1dnych Rzadko zdarzają sie przY­
p .... dki. w których przysłowiowy 

mistrz deszy się z tego, iż przerośli 

go 4czniowie 

Nie:dzie nie iest oowiedziane. że 

szef musi bvć madrzejszv od ood­
wladn vch. szef musi bvć iednak na 
tv!e madrv. bv umiał w swvm za­
rzadzaniu wykorzystać mad rość 
swvch oraCO\\ ników. Przez pryzmat 
interesu soolecznee:o patrzac. ko­
rz.vstnieisza sytuacia iest wówczas. 
e:dv niezawistn v. chociaż o przeciet­
n vch uzdolnieniach. szef otacza sie 
I udźmi w różnvch dziedzinach mad-

rzeJ'>Z.Yrni od siebie. ootrz.ebn vmi da­
ne.i instytuC'ji, aniżeli gdy zawistny, 
nicprzecic;tnie uzdolniony szef u­
suwa ze S\\.·ego otoczenia wyróżnia­
Jących się twórczo podwładnych. 

Przy doborze kadr kierowniczych 
należv zatem uważać na orzvdatne 
w kierow<miu cęchy osobo-. .... ościowe 
słui.ac.e dobru soołecznemu i nie za­
..... ,P.żone oo - tak w oraktyce wv­
soko o:-emio\',,anei - dvspozsc.vinoś­
ci wobec tvch którzy decvduia o 
obsadzeniu stanowisk Dyspozvcyi­
ność . ie t dobra w dobrvch spra­
wach. w lłvch - c;ama sta ie s•e 
zlem 

Do osvcho!ogicm vch przyczyn 
oorłe imO\\ ania blcdnvch decv­
.1..ii wliczyłam oorócz. za\viści 

- wv!!odnictwo. Dec:vzja na .. nie'' 
zazwycza i wymat?:a mniei trudu niż 
na .. tak" Z·Nlaszcza· dotvczv to no­
watorsk:ch oonwsłów niestereotvoo­
wych rozwiatań. urooozycii za\vie­
ra.iac'"ch rvz.vko. Powszechnym. na i­
\\'ygodnieiszvm uzasadnieniem nega­
tvwnei odpo•.viedzi - sa orzepisv· 
V/prawdl'e sporo orzepisów można 
t\.\·:irczo 1.interoretować dooasowu 1ac 
.1e do iycia - jedncik to tez wym -

~a '.\'Vsiłku. Żcl.~y wvsilku uniknać 
leoici c:vt~ć orzcois doslown:t' co-

wolujac sie na jeJ?o .. l1tere" a nie 
na .. ducha". 

Jeszcze e:orzej sorawa \VYe-ląda 

!!dy wvla 11 ia sie z życia coś no \.Ve­
go. o ieknego. lee.z nie mieszczącego 
sie w dotychczasowvch aktach oraw­
nych wvższe.e;o lub niższego rzedu. 
K:edv idzie człowiek z czvmś ta­
kim do zwierzchnika. do lluedu cz:r 
do innej Instancji decyzyjnej. bv za­
legalizować ową oddolnie wyrosła 

forme - do ,viaduie sic . że orzepi­
sv takowei .. nie przewkłuja''. Fak­
tvcz.nic nrzcpisy n:e sa do orzewi­
dvwania I orzewidzieć nie mo~a. co 
mvśJ ludzka i zdarzenia nowego 
przyniosa Rzeczywistość iest zawsze 
bogatsza od Przeoisów. wvorzedla 
ie i wv maga !egalizacji zaistniatvch. 

oożadan vch soolec.·z.nie fakt )W. a nie 
ich llkwido .vania ood pozore...-n nie­
legalności formalnej . 

K a ż d c:i i n i c j a t y w e t e-
r en o w a można znfs.zczyć 

b r a k i e m a k c e p ta c ii u-
r z ę d o \\ e j. Z n i s t c z o n a. n i e 
burzy biurokratycznego 
ł a d u. I n i c j a t y w v o d w a ż-
n e. o s z e ro k i e i n o ś n o ś ci. 
z a z \\' y c z a i n i e m i e s z c z a 
s i e w go to '" .v c h r u b r v-
k a c h f o r m a 1 n v c h o a r a-
e r a fach. Tfleba bv dla nich 
t\vort..\·ć aneksy zarzadzc.1:a no\.ve­
lizacic - slo,\em eod.1...ć s:e na do­
datko,\'e klopotv Kiedv \\ S'Y~tko 
:-nicśc1 stc \V goto,i. vch ort.eo1~ach. 

lat\'. iei v.·ówcLas kontro IO\\ ać Po- · 
równuie sic tylko orzeoi z iego re­
alit.ac ia eló\\ nic na oo<łsta ,, 1e obo­
wiazu i?. ce i dokumentac.i i ~ 1e 1est 
sie wtedv a-muszonvm do własnceo 

sadu tak iak w \\ voadku cz.eaoś. 

co nie ma odno~nik<l do odoowied­
nie~o oaragrafu lub ounktu Sa­
modzie-lnv sad. a c:o gorsza kon;ecz­
ność ood iec;a decyzji nie oonrzedzo­
nei formalnvm aktem - grozi rv­
zyskiem osobi::steJ odpo" iedzrnlności. 

Ta o"tatnia zanika coraz bard1!ei. 
Ulqwdnir~ i ie<:t nr~<''· ee;(· odi o';._,_ 

dtialność na ciała zbiorowe. kole· 
efa. nrezydia, plena lub na tvch. 
którzy wyda.ia zarządzenia i WY4 

tvczne. Ten lub ów nawator, które­
mu odrzucono projekt oosłu.e:uiac 

sie uzasadnieniem. iż orzeois:9 nie 
orzewi<:luJą. nie ma na dobra spra• 
we do koe:o zwróció- się.. bv próbo• 
wać bronić swoich racji"" T~ prze· 
cicż nie ten. kto oodnisał neJ?atyw„ 
na odpowiedź, stworzy} orzepisy na 
którvch sie ooarl. 

Rozrost zjawisk biurokratycz• 
nvch zagraża czesto zdrov.remu roz• 
sadkowi Mnożą si~ Pt'Zyklad„ n<m• 
sensów uwidacznlanyeb dzieki pro• 
stei kalku1ac.ii. Wymownvm orzv· 
kładem mogą tu być ogniska WY• 

cho\vawcze. którym? kterut~ Jeśli' 

z 
ogniska mogły obja6 <>Pieka tylko 
kilkaset dzieci zagrożonych, a dzie• 
ki no\..1ym formom o minimalnie 
zwickszonych środkacb dotarliśmy 

do kilku tvsiecv takich dzieci w 
kraju - iest to czysty zysk WY• 
chowa\\ czy. Tymczasem musimy si~ 
tłumaczyć „z przewinienian, iż 

wbrew obowiazujacy-m nruł Prze'Pi• 
som obieliśmv swvm oddz.ialvwa• 
niem wiecei dzieci niż należało.- za ... 
r.lut ten stawia nam sie w svtuacj" 
gdy raport o patologii społecznej do· 
nosi iż ok 20 oroc mlodzieżv szkol• 

. ncj jest niedostosowane} społecznie .• 

G dvb;- tak można bvlo obliczy~. 
ile kosziuJa nas skutkł soo• 

• wodowane biurokratycznym 
.,,,., e:odnictwem i zaan~aźowaną za• 
wiścia - oe\~rnie imponujące były­

bv to cyfry. Zawiść i biurokracja 
nie wvkazu 1a. niestety. tendencil 
maleiacej. Jeśli nie stworzymy me­
chanizmów przeciwdzialajacych tej 
tendencji - dehumanizacja będzie 

.1am si~ coraz bardziet dawaó we 
znaki. ~lożliwość stworzenia takich 
mechanizmów istnieje. A jeśli Jest 
mot.liwość - to iest ł nadzieja. 

l\llARIA ŁOPATKOWA 
Rys. Marka Polańsklei:o 
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relacji Łomża-Warszawa. Pned-

Ustosunkowując sj~ do treści no- · 
tatki z G.rajewa („Wieści grodzkie", 
.. Kontakty„ nr 42) wyjaśniam, co 
nast~puie: 

Nnc~elnik gminy Zbójna oraz 
dyrekc:ja Zbiorczej Szkoły Gmin­
ne.i w Zbójnej proszą o sprostowa­
nie not..i.tki z.amieszczonei w .. W;eś­
ciach ~minn.vch" <„Kontakty" nr !13), 
dotyi::z;)'.!el wkupu samochodu do 
dowozu uczniów. 

stawiając kasjerce te sprawe przy­
puszczała. że sprawca ~radL1eży 
może zgłosić sie do _kas..v po odbiór 
należności za zwrot biletow. M .mo 
teg-0. że po p1emądLe z.głosila 3ię 

osoba. która biletv te n:-awdopo­
dobnie znalazła. kasJe:·ka . miała 
prawo sądzić. że do okienka p rzy­
szła osoba oodeirzana. Dlate~o też 
poprosiła klientke o dowód oso­
bisty. Kobieta t.a poinformow~ila. że 
nie posiada przy sobie dowodu i 
zaproponowała aby wypłacono jej 
300 zł. a pozostałe 180 zł miało p rzy­
paść kasjerce Wówczas oracownicd 
nasza zwątpiła w solidność klientki. 
.amkneła drzwi wejśc iowe pocze­
kalni i wezwała przed.5tawk1eli U­
rzedu Spraw Wewnęt~·znych. Fun­
k cjonariusze ooprosili o dowód. któ­
ry jednak osoba ta miała przy so­
bie. 

1. W notatce postawiono pytanie 
- czy Grajewo może zaopatrywać 
m1eszka11ców okolicznych m iaste­
czek i wsi? Moim zdarnem . rne tyl­
ko może , ale na pewno to zadanie 
spełnia. 

2. Abs 1lutna nieprawdą jest po­
d c.nv fa kt. że w chwili obecnej ko­
iejkj po meble ustawiały sie na trzy 
tygod nie przed spodziewaną dosta­
wa. 

3. W drzw iach sklepów (przynaj. 
mniej w sklepach pionu spółdziel­
czosci roiniczej) nigdy nie prow:i­
dzili~my i nie prowadzimy sprze­
daży. Nie jedne już 1000 par obuwia 
sprzeda! iśmy w znośnych warun­
kach zarówno d1a sprzedawców. jak 
i dla klientów. Kolejk i po zak:.ip 
obuwia istni eją ale są również bu­
ty, wiec nie należy emocjonalnie 
sz-ukać czegoś. czego nie ma. 

4. F iranki i inne materiały w 
naszych punktach handlu detalicz­
ne,i?o nie są sprzedawane w sposób 
op~sany w notatce. Przeds taw;oae 
zjawisko nie występuje w tak iej 
skali, jaką naświetla anonimowy 
a utor. 

5. Dostarczone ostatnio do Domu 
Ha ndlowego telewizory .. Jowisz" 
(10 sztuk) sprzedawaliśmy przez 10 
dni. Nieprawdziwa iest więc infor­
macja, że dwa •• Jowisze" znalazły 
nabywców w ciągu godziny. 

6. PSS oddaje nowe pawi lony 
handlowe. bo jest to jej powinność 
statutowa wobec członków - m iesz­
kańców miasta Grajewa. W szystk;e 
jednostki handlowe w naszym mie­
ście z tej powm:1ości wywiązują 
się wzorowo. - Gminna Spółdziel­
nia przekazała do użytku p1ękny 
sklep wiejski w Kurejewce. a PSS 
duży pawilon handlowy przy ul. 
Ełckiej. 

7. Dom Handlowy Ro1nika WZSR 
zaspokaja w pełni potrzeby i gusty 
miejscowych rolników. Jest faktem. 
że nic tutaj długo nie leży na pół­
kach, ale nie ma tu również arty­
kułów o wygórowanych cenach 
produkcji firm zawyżających war­
tości swoich wyrobów. Nie mamy 
nadmiaru towarów na pólkach. ale 
też ani jedna z nich na jakimkol­
wiek spośród 12 samodzielnych sto­
isk nie świeci pustkami. 

8. Obelgą dla nas jest zarzut 
wstrzymania zapisów zgłaszających 
się z kredytami młodych małżeó.stw. 
Zapisy przyjmowaliśmy i przyjmu­
jemy. 

9. Nieprawda jest. że zasady re­
f or my gospodarczej nie zezwalają 
na-przekazywanie sobie pomieszczeń 
pomiędzy przedsiebiorst wami hand­
lowymi. Nikt im tego nigdy n ie 
zabraniał i obecnie nie zabrania. 

Właśnie - w ramach wykorzy­
stania wygospodarowanej powierz­
chni handlowej w Domu Handlo­
wym Rolnika · umożliwiliśmy 
Gminnej Spółdzielni sprzedaż jej 
wyrobów mięsno-wędliniarskich. 
pieczywa i wód mineralnych. GS 
dyc;ponowała mocą produkcyjną 
swych zakładów. a dodatkowy 
punkt sprzedaży pozwolił jej na 
wzro_t produkcji. Gminna Spółdziel­
nia chciała i umiała domówić się z 
Zukl udem Gospodarczym WZSR. a 
wynik tej umowy jest owocny do 
dziś dla obu s tron. 

N a październikowej naradzie u 
naczelnika miasta Dom Handlowy 
Rolnika został wyróżniony za pręż­
ne i operatywne działanie na rzecz 
zaopatr.tenia mieszkańców w pod­
stawowe artykułv przel'"{lysłowe. 
spożywcze i do produkcji rolnej. W 
Domu tym można kupić praktycznie 
wszystko, co jest niezbędne w ~os~ 
podarst wie domowym. 

Dom Handlowy Rolnika w Graje­
wie jest jednostką wzorcową i wio­
dącą w handlu detalicznym pionu 
spółdzielczości rolniczej wojewódz­
twa łomżyńskiego. 

MGR HENRYK SWIDERSKI 
dyrekto·r 

Zakładu Gospodarczego WZSR 
w Grajewie 

Faktyclny przebieg· wydarzeń był 
na~tępując.v : w ~rudniu 1982 r Ku­
ratorium Oswiaty i Wycho.v.1 nia w 
Łomży zobowiązało sie do ookrycia 
kosltów u.1kupu . samochodu z chwi­
lą. ~dy otrzymamy ~o poza roz­
dzielnikiem. We wrześniu 1983 r. 
otrzymaliśmy pnydzial samochodu 
poza rozdz;elnikiem. ale w tym 
r za::;ie KOi W. nie po!iiad:1ło środków 
fin:Jnsowyc:h na je~o opłacenie. 
Wówcz~ wł::tdze gmrn:1e wspólnie 
z k ierownictwem K01W ustaliłv. 
że tymcza!iowo samochod zostanie 
opłacony ze środków gminnych, · a , 
KOiW w najbliż . .;zym czasie zrefi­
nansu1e zakup. W teri soosóh spra­
wa została załat ·viona. 

Tego rodza ju incydent przydarzył 
sie kasjerce po raz pierwszy. Uwa­
żała. że iej sposób oostępowania 
jest słuszny. a jednocze śnie ~tarała 

sie nie urazić zn..tlaz.czyni biletu. 
Jeżeli jednak osoba ta ooczula się· 

Użyty w notatce zwrot. „że Ku­
ratorium. które pierwotnie ołnecato 
pokrut: koszty zakupu. niespodzie­
wanie wycofało sie z obietnrcy", jest 
niez~odny z prawdą. 

W związku z pawyższ.vm naczel­
nik gminy i dyrekcja ZSG w Zbój­
nej w imien iu dowożonych dzieci 
i ich rodz.iców załącza wyrazy 

wdzięczności i podzif:kowania dla 
Kura torium Oświaty i Wychowania 
w Łomży. 

INZ. ZENON BIAl:.OBRZESKI 
naczelnik irminy Zbójna 

.. lłłCYDEłłT 
' W związku z ukazaniem sie nota-

tki prasowej w rubryce „Spięcia" 
(„Kontakty" nr 44) Oddział Towa­
rowo-Osobowy PKS w Łomży u­
przejmie wyjaśnia: 

W dniu 10 października 1983 r. 
do kasy przedsprzedaży biletów PKS 
zglos~ła się podróżna. której skra­
dziono znaczną kwotę pieniędzy (ok. 
60 tys. zł) oraz . 3 bilety na autobus 

urażona, Oddział PKS w Łomży 
przeprasza 

MGR INZ. WLODZll\UERZ LACH 
zaste}pca dyrt'klora 

Państwowej Komunilcacji 
Samochodowej w Łomży 

• SPRZEDA Z 
PR DVI.TU 

Na zamieszczoną notatkę prasową 
w rubryce „Spięcia" (,.Kontakty" 
nr 41) Zarząd Gminnej Spółdą.ielrU 
„Samopomoc Chłopska" w Piątnicy 
wyjaśnia: 

W dniu 2 września 1983 r. o go­
dzinie 14.30 do oddzialu GS „SCh" 
w Wiźnie dostarczono 2680 kilogTa­
mów provitu. W .związku z wolną 
sobotą sprzedaż roz.poczęto 5 wrześ· 
nia. Zarząd Gminnej Spółdzielni 
„SCh" zadecydował sprzedawać 
powyższy artykuł rolnikom posia­
dającym ważne zlecenie w ilości 
nie przekraczającej 200 kg na oso­
bę. Otrzymaną ilość provitu sprze­
dano 23 rolnikom. co zostało po­
twierdzone w notatce służbowej, 

._.set:" w Łom7.y . N~ez<:1sadne~atriadj 
Je s1e wobeL pawH~t.e~o t\1 w!;zel 
nie, ji provit sp- .~ed.1no ·ją m 
spoza kl.li<:' ] kL Dowr1dem naane d . 
- znnjdu.i•~· ·e 51e w Oddzią.żkow 
Wiźnie - dukum ,-•nty fman~ ~ao 

W te.go rad1.aju l> :· zy1):trik:ifeń Z 
xząd za wsze k1eru1e si~ z.~ P?dri 
lepiej sp r 1.cd.11" towar na kt~·e. ze 
pyt przekracza po<lnż. "" los2 
ilosci uprawn ionvch do kuori' lo 
żeli zbyć go .1ed11e 1 l...ib dwó'6'W: „ 
bom. które uo..;iad,\.1C! ważnea•ał 
cenia :1a wiek ~1.e ilo:ki dan ~e {!.} 
tykułu. Przcmnw1a w tym 1l~wo~ ' 
inte re:; srn lean y. \ti_edzi 

ei osć; 
lNZ. MIECZ\: SL.\.W p~ou 

zaslt•J>ea pre:.r.esa 7,~~zą~ 
' , 't)OSI 

• Gminnej Spółdzielnie 
w p~ p , 

twa ni 

,,SPRAWIEDt&:~: 
• • . d 

WOSC SPOLlt:~n 
CZłłA'' 

~J."ied 
rnlller. 
~wo 

t~Y. 
W zwią 1.ku l n•)teltką („SJt a 

„Kontakty" nr 46) dotyczącą tu pi 
s tu opłat czvnszowych za :wodn' 
kwaierunko.ve uprzejmie wyftł!i. 
my. że: Z · irząd Gospodarki '.aufa 
nalne j i M !e~zk aniowej UW wftowa11 
ż_v n ie w:vda 1e decvzji w orzaitQ iE 
cie u.stalenia ·ta wek czymztae:ii 
a n i też me ok-:·e5la zasad ich na ni 
wan ia. Uhonornwane został 
Ho1.po :·Lądz.eniem Radv Mrn)~ac 
z dnia 27 czerwca I 983 roku wal 
tvc:znymi Mmi~terstwa Admi tłu 
rji i Gospodarki Przestrzel1)~u 
dn!a 24 sie : pn1a 1983 roku ow~ć 

Akapit wyjaśnień ministra i<J1
1 czacy tematu· oo:·u->zonego w z ee 

ciu" brzmi doc:łownie: „Przez ;Q'ij~ą 
dzenza kqpzelowe należy roz- kie 
wannę, brod zik Lub urzqdzeni Z ow 
try 'lnw e 1 bater ię, <: doprowa$a ~9 
zn stal ac 1q wodociągową 1 ka-n;;!,~a~ 
cy ina oraz do prowadzaniem ~"' . a 
wody nie::.a .· ezniP od fródła ~rez 
g u rpiecyk 1< qpielowy , gazowy

1
i -pow 

trycmy, boJLer . centralnie ah l~ 
cza na ciepła woda ). W spomnia.i ac .. 
r : qdzen a należy H w:ględniać awi 
czynnik podwy:sza1ący czynszr~ ta~, 
mu równzeż wówc~as. jeżeli r.!~· za 
:amstalowane w ła:ience W ~ow 
kiem je.i:;t , aby były one ·zarnz wv 
wane w m ieszkaniu. Zqodnie ~C?W 
porząd :eniem Rady Mimstró . 1~· 
dnia 1 marca 1975 roku) w sp 1 

pobieram.a od naJemćów 
m ies : kalnych kauc11 zabezpie 
ce j utr :.ymanie Lok alt w nale 
stanie, koszt na byc1a z podlq 
do instaLC!C. Il ur.:: ądzeń kqpielo,u~ n 
w budynkach zarzqdzanych · 0 

j ednostki gospodarki uspolecz one E!j 
obciąża najemców lokali. 0 

. • -u powyzs:ego do na.wmcow lok · 
tych bu.dy 7'l kach. w odniesieni sie 
ur:ądzeń kąpielowych, nie m io 
stosowania art. 17 ust. l Praw cza · 
kalowego, -uzależniajq.ey pobie P_ 
c :ynszu z uwzględnieniem ule~llł si 
dokonanych na koszt najemcv~n\ z 
warunkiem zwrotu tych koiYf'ad. 
prz~ wynajmu1qcego''. ka d 

Powyższa. interpretacja 
dowodzi. że u stalen ie podwyż 
~o czynszu za urządzenia katt 
we, ~ którym mowa w notatce~ 
prawidłowe . Za takim rozwiązafi 
przemawiają także racje ekono 
ne. wynikające z eksploatacji 
m iejskie.i sieci kanalizacyjnej 
czyszczającej (rozłożenie ko 
na wszystkich korzystających z r. 
u rzą dzef1 ). oraz sprawiedliwość 
łeczna (wysokość opłat uzależn 
jest od standartu mieszkania). 

Autor nota tki kpi z tych a 
mentów lub n ie zna przepisów. 
to sprawa dzie nn ikarza. W tym 
tekście jednak innego wymiaru 
biera użyty przez autora zwr 
„ludziach myślących i niem 
cych". 

INŻ. ROMAN RIS 
dyrektor Zar 

Gospodarki Komun 
i Mieszkaniowej 

w t.,o 

Od redakcji: teraz i znamy p 
pisy, i kpimy. Zrozurnięmy je i 
staniemy kpić, gdy ludziom, k 
zainwestowali w urządzenia wł 
pien iądze, zwróci si~ je. Wów 
wysokość opłat. u za leżniona 
standardu mieszkań, bt,>dzie .. s 
wiedliwością społeczną". 

Fot Go\ ROR LORI N 

voj 
ział 
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---'wania byłe inne uzupełnienie. 

. Jponowane na dodatek w dwóch 
1 Z.Y.Hę jach. Pierwsza mówiła. że obra­
sadne:arzadu sa .wprawdzie niejawne. 
~o t\1 w5zelkie decyzje. które tam za­
no ją, musza być nat.vchmiast oo-

m name do wiadomości wszystkim 
· ddz1~pwcom. Druga natomiast 
fmana -zaoewnić oełna jawność po­
):trik;i(eń Zarządu. Prżeliczone dosy, 
~ za· oodniesione rcce. wskazywały 

:ia kt~ że z:wvcież.vla pierwsza wer­
·. w~loszenie wynikó;w głosowania 
kuoJOlhło jednak nrotes ty tvlnych 
dwób\\r: „na oko" bowiem rezultat 
'lżnea•ał sie akurat odwrotn.v. Po­
~hn ne glo!'owani.e potwierdziło te 

ty,;, 1liwość: za drugim rozwiazaniem 
1/iedzialo sie blisko dwukrotnie 
ej osób. Wtedv to ktoś krzyknął 

w p~oulacii. a inny orzyoomniał. 
r.e -· 7.;~ząd skorzystał' już z niejaw-
. . sa ; bosiedzeń. by rozdzielić związ­
zaelni e i en i adze wedle swe11,o widzi­

"' P~. Ponieważ c:k()ńczoncr akurat 
twanie głosów na orzewodniczą-

Dt. wiekszość zepranych opuściła 
Być może n;Pktórzv musieli o­

tłi! dzieci ~ orzed!'zkola (bvło 

DL rawie w pół do czwartej). 
oozostaie jednak. że do koń­

rania wróciła z dzieckiem 
f o jedna kob;eta. W ogólnym 

i'rfflerze nikt też · nie słuchał wi-
2t!Wodniczacei Zarządu. Heleri:v 
~Cly. która usiłowała odpowie-

J („Slf ~a zarzut niewłaściWei?o oo­
bącą la pieniedzv. Nowo wvbrany 

za wodn'ic-zącv. Władysław Modze­
e wy „. mógł iedynie oodziekować 

µrki '.aufanie i stwierdzić. że dal!=:ze 
W wftewanie nad noornwkRmi do 

v PrzatkJ iest bezsensowne. W tej 
"zyn5l(aeji bowiem i tak nie bedzie 
CJ ich na niczego uchwalić. 
został 

Min)faczego :~wiazkowcv zareago­
roku wali tak nerwowo. d1aczego 
.:Ą.dmi tłumnie oouścili sale. choć tyl-
trzel'l)aru minut trzeba bvło. by prze­

oku ować uchw"łłe o reore7entowa­
j~tra ich na W łlnych Zebraniach 

0 ':) w z deleE?atów ~ Wiceorzewodnicza­
f;:rzez ~ątządu Helena Huszcza. dopa-
~ r0 ,e ie orzvczvny w nienoirzałości 
~dzent zkowców: -- Nasi członkowie 
prow $a zdyscyplinowani. Wola ma-
t ka'llt.-!wać swo ie niezadowolenie niż 
iem ~1;hać racii drugiei strdnv. 
ódła ~i~ż na tym zebraniu moglic;mv 
wwy e 1JOwiedzieć otwarcie wszvstko. 
ie Cl jednak nie słuchał. nie chci<lł 

mniahac. Uprzedzili sie do nas na 
,dniać;taWie olotki. To b ~lrdzo wvgod­
zynszf!'.tawa . Oni ~edza tvtlro to. 

~żeli mąl'zad rozE?rahił miedzv c;iebie 
~e w ~owe oieniadze. Tymcznsem 
~ ·zainZ WY!?ladała ti·oche inaczej . Nn 
~ni w owvm zebrnniu urhwaliliśm.v 

zstreó ie. że zasiłki losowe w wy­
w sp i 5000 złotych orzydzielać be­
w iedynie osobom dotknietvm 

kami tosowvmi. takimi iak 
nale oowódź. kradzież. długotrwała 

odlq(i a. Mó~ oostu~at orzyznawa-
~pielo rodzmom b1edn:vm został 
eh :uifonv. Zdaniem wiekszości mo­
ołecz5e or7.ecież korzystać z kasy 

~ ogowo-oożvc7kowei. darów 
. lok~ -u. TPD i PCK. 

sie złożyło . że tt•J:w lata wśród 
ionych znalazł sie bvł:v nrze­

Praw czacy. Matvsiuk oraz moja 
pobie , Pan Matv~iuk w ogóle nie u­

ule''llł sie o zasiłek . Wvstaoił o to 
·emc11em z . członków Zarrndu. który 

kofł'adk1em ustvszał o sorawie. 
ka do niedawna ies.~cze miesz-
1 ~ nami. Fakt vrznie wier okra­
~~ nie tvlko ia. Kiedv PZU nam 

' wyz ało ods1kndowanie. córk<l nie 
kait ani E?rosza. A one„iei zgi-

t~tce~ iej nieni<łd7e. nierścionki. 
iąza lf!et numizmntvrznv wartości 

ko~? złotvch. Zn:.tlazła :;;ie tvm sa-
'.łCJ~ w nie na ilen<:7ei c:;..-tuar ii fi-
me1 wei. tvn h~rn7;e; że wc-ze~nif'i 

ko vczvl ~ie ll ""łei rnd7ihv. bv 
Kch z r. ohie kuni~ Miec:;7lrn n;e •vłac;no­
woś~ e Podanie o Z"l<:ilek bvło r·iec 
za~ezn doshter7n:P UM()fv vn•vane 
ma). 

eh a 
i sów. 
tym 

miaru 

mun 
·owej 
wt.o 

orzvznnnie bvło zgodne z u­
a Walne~o Z~romad?enia. na 
tko też sa grotokołv Nie wv­
sie r6wniei zbvt ooważnv za-
tż nie ood'1li~mv do l"'Ublicz­
iadomości nazwi<:k ~sób. które 
stałv ze ".Wb7kowvch oienie­
ostanowilic;mv te~rn nie czvnir 
jest to 7 ~1wvc-za i krenu iace 
·eh osób ~ie uniknelobv .;;ie 
takiei svtuacii cze.;;to niezbyt · 
mnych. uwag „komentato-
W tvm kon'kretnvm orzvoadku 

1s7.vstko bvlo w oorzadku do-
dooóki nie wzieli oni <;orawy 

voje iezvki. Co naidziwnieisze 
ziało 'ie \.o na nrndukcii. lecz 
rowc-u Bvć może. oo oro~tu. 

i ie.st tnm C7n-"U n a obiianie 
h~ror1enie olntek. N'1iboleśniei­

t \'m w<:zv-:tkim i est if'dnak 

, 
to. że zaczęła n:u rozliczać e~zeku­
tywa Komitetu Zakładowego PZPR. 
Z początku próbowano podważyć 
decyzje Zarządu. kiedy jednak do­
wjodłam. że byłoby to ingerowanie 
w sprawy związku. zaczeto partyj­
nie „rozliczać" z działalności zwiaz­
kowej mnie i Tadeusza Oleńskiego. 
Zrobił sie z tego wielki szum. „afe­
ra". W zambrowskiej •. Bawełnie" o­
powiadano. iż orzywłaszczyliśmy so­
bie nielegalnie po 20 tysięcy. Komu 
i czemu to rozdmuchiwanie sprawY 

· miałÓ służyć?- Chyba nie dobru roz­
wijaiącego się związku?! 

Helena Huszcza jest rozgoryczona. 
tym bardziej że szcześliwego wyj­
ścia z tej nieprzyjemnej sytuacji 

de wszystkim przed swoimi członka­
mi. Ale oni sie po prostu obtazill. 
~dyż odebrali to jako in~erencję 

partii w sora·vy związku. 
Czego dotyczyły te • .nieprzyjemne 

komentarze"? Przede wszystkim fak­
t~ że na cztery podania odrzucono 
jedno - kobiety z czwórką dzieci, 
której wPrawdzie nie okradł zło­

dziej, ale robi to systematycznie 
maż przepijający lwia cześć skrom­
nych dochodów. Trzy pozosta>e oo­
dania pisali ludzie dobrze sytuowani. 
Nikt nie neguje. że państwo Husz­
czowie rzeczywiście zostali okradze­
ni. Budz.i jednak pewne watoliwo­
Ś"i natury moralnej to. gdy ta sama 
ręka przyjmuje parę tysięcy złotych 

nerw-o.iwy 
no-worodek 

nie widzi. Zwrócić pieniadze ozna­
czałoby przyznać sie do tego, te zo­
stały nieorawnfe przydzielone. Za­
trzymać je. to podtrzymywać do­
tychczasowe. kontrowersyjne osądy. 
Przemilczeć tematu nie można. ale 
z drugiej strony ten. kto sie mocno 
tłumaczy. sprawia wrażenie, że ma 
nieczyste sumienie: - Na razie 
musze znosie drwiace sooirzenia i 
niedwuznaczne uśmieszki. I czekać 

na wyrok. jaki wyda Egzekutywa: 
czy ukarze mnie. wieloletniego 

członka oartii. za moia. źle przez 
nich oceniana. orace soołeczna. czy 
też wstrzvma zaoow1ech:iana nagane? 

Zarówno Helena Huszcza. iak i 
Tadeusz Oleński. rozważali iuż moż­
liwość rezygno:tcii z tunkcii zwiaz­
kowvch . - Bvlohv to może hono­
row0 - "twierdza1a - ale wobec 
odeHcia kole!!i Matvsiuka. równało­
bv !'ie ro?.o~dnieciu zwiazku. Chet­
nvch dn oodiecia c:;ie tei oracv nie 
ma bowiem \\' ..,akl::td-,;ie zbvt w\elu. 

I sekretarz Komitetu Zakłado­
wego PZPR. Henrvk Żąda. 

nie chci •, lbv nadawać sprawie 
tak dramatyc„rnego wvmiaru. Uwa­
ża. że Zarz::ict mo?.e i oowinien ora­
cowat w obecnvt"' c;khdzie. lecz 
iednoc7.e~nie musi uważniei śledzić 

rC'akcje na f'odeimow~ne orzez sie­
hie dec:vzie: - Nie mozna dbać ie­
dvn ie o to. bv wszvc:;tko bvło zi?od­
ne z .iakimiś uchwahmi czy zarza­
dzeniami. Tr?.eba oamietać. że ora­
cownicv ..;r1 nie 'Vlko krvtvc7.ni. lecz 
cza~em wrecz nrzewrażliwieni na 
punkcie nowvch zwiazków. Zwróci­
ligmy Zarzadowi uwa~ę dopiero wte-

dy. gdy oartvini zwiazkowcv za­
czeli n ienrz\·iemrtie komentować ten 
nierwszv nodział za<;ilków. Wvdawa­
ło sie n ~m . że nowinni iakoś na·· 
Prawić nie.fortunne oociairniecie. wv. 
tłumac?Vć ;;;i~ . Nie nrzed nami. orze-

zasiłku i jednocześnie wydaje kil­
kaset na mieszkanie. Najwięcei za­
strzeżeń i:odzi jednak fakt, iż Za­
rząd nie 'obradował w komolecie. 
że decyzja została oodjeta mimo po­
stawienia przez jedną osobe veta l 
że nie zostali powiadomieni o tyin 
zwiazkowry. 

Czy musiało dojść do tak drażli­
wej sytuacji? Oczywiście - nie. Se­
kretarz Zada uważa. że byłemu 
przewodniczacemu. zamiast owego 
nieszczesnego zasiłku. można było 

dać PO orostu nae:rode. która. na­
wiasem mó.wiac. i tak mu sie iuż 
należała. No i nie wvpad:lło odma­
wiać nomocv tamtei. ile sytuowanej 
kobiecie. 

Helena Huszcza twierdzi woraw­
dzie że w snrawie tej kobietv in­
terweniowała w ka-: ie zaoomogowo­
-oożvczkowei i załntwiła iei ~OOO za:. 
nomoe:i. lecz o t.vm w zakładzie ;ie 
nie mówi. 
Cała ta historia mimo kontrower­

sii i nierlomówiet1. w gruncie rzeczy 
iest tvlko in1 vcien~em. którv -
mieimv nacłzie ie - oo~o--tanie ie­
d.vnie gorzka le kc ici w trudnei sztu­
ce kiernwania ludźmi. Znacznie po­
ważnieiszvm nroblemem wvd~;e sie 
istnienie c- i c h v c h oretens ii mie- , 
dzv KZ-em .a zwinzkiem. Otóż 
krótko mó"1.vi1-tc . oMtvina orf!"lniza­
cia w ŁZ~S „N:-1"ew" rhclr>hbv że­
b.v nowe zwiR7.ki szvbko zdflbvłv 
.zaufanie zt\łogi. bv ~tałv ~ie 1e.: ::łl­

nym rz~~·7nikiem i orzefełv na sie- f 
bie istotne runkeic w zakhozie. Sło- , 
\11.rem. bv bvłv rzet•zvwi .;tvm licza- I 
cvm ~ie o a ·'rierem dnekcii i samo­
rzadu nracowniczer!O. Tvmcza~ern 
Zarzą~ - zdaniem dzi ałaczv oartvi­
nvch - iest niemrawv. nie wvcho­
dzi do załogi z chwvtlhvvmi OfOT)O­

zvciami. nie aą:itu ie nowvch C"'.lon­
ków. nie nronarruie ""vei dziul;'.llno­
ści (a módbv no. kor;~v'>taĆ z biu-

'. 

letynu międzyzakładowe.e:o. z radio­
wezła. plakatów): - W ich pro­
i:?ramie działania - zauważają -
ujęte sa jedynie nasiadówki. a ty­
mi załogi sie nie zawojuje. Na ra­
zie nie tylko nie potrafili zdobyć 

sobie przyjaciół. ale nawet nie do­
robili sie wrogów. Z tak mało zna­
czącą organizacją nikt walczyć nie 
bedzie. najwyżej lekceważąco mach­
nie ręką. A przecież oola do popisu 
nie brakuje: mogliby wejść śmielej 
w sprawy socjalne załoei. przeiać 

podział funduszu socjalnego i miesz­
kaniowego. Odnosimy jednak wra­
żenie. że Zarząd za bardzo odsepa­
rował sie od ludzi. a iednocześnie 

uznał. że nikt ,go nie ruszy. nie skry­
ty ku.ie. gdyż jest noworodkiem pod 
szczególną ochroną. 

Od dłuższego czasu mają zgode na 
zatrudnienie etatowe.go pracownika 
związku. lecz nie mogą zdecydować 
.się, komu ten etat zaproponować. 

Nie chodzi przy tym jedynie o od­
ciążenie społeczników od oracy oa­
pierkowej. Członek zwia-r.ku. a tym 
bardziej sympatyk musi wiedzieć. w 
jakich godzinach i w jakim ookoju 
będzie mógł załatwić swoie sprawy. 
Jeśli na próżno oobie.e:a raz czy 
drugi po bittrowcu w poszukiwaniu 
kompetentnego człowieka, więcej si~ 
tam już nie oo.iawi. 

T rudno kwestionować słuszno..ś~ 
tych uwag. Być może nowy 
przewodniczący również wet-

mie je bez uprzedzeń pod uwal!e. 
To, co krytykujący obecny Zarzad 
określają jako niemrawość. )lieoo­
radność i izolowanie sie. wynika bo­
wiem - naszym zdaniem - nie ty­
le ze złej woli członków Zarzadu. 
co z pewnej konc-epcji taktycznej. 
Można byłoby oowiedzieć. że jest 
ona słuszna. gdyby sie sprawdzała 
w działaniu. Helena Huszcza i Ta­
deusz Oleński uważaia. że skoro 
przynależność do zwiazku jest do­
browolna. nie należy nikogo do tel!o 
przymuszać. Nachalna agitacja mo­
głaby przynieść co najwvżej odwrot­
ne skutki. I tu zaczyna sie właści­
wie. to. co nazwaliśmy cichą pre­
tensją zwiazkowców do Komitetu 
Zakładowego. Zdaniem członków Za­
rządu instancja zakładowa czyni, 1 
to raczej mało zreczne. naciski na 
swoich członków. by wstepowali do 
związku. Ma worawdzie statutowe 
prawo stawiania Przed swoun1 
członkami szczególnych w··magąń. 

jedn:ik Pozyskanie takiego jednel!o. 
niezupełnie przekonanego (..partia 
kazała. wiec wstąoiłem") oowoduie, 
że dziesięciu innych sie zierzy: .. Do 
Partyinych związków ia sie nie za­
pisze". 

- Ludzie z produkcji uważają, że 
nasz zwiazek jest dyrektorsko-par­
tyinv - mówi Helena Huszcza . -
Nie oodoba 1m sie zbyt silne inge­
rowanie Komitetu Zakładowego 

PZPR oraz to. że popieramy wnios­
ki dyrektora o zwalnianię z pracy 
za pijaństwo. Zdaiemy sobie spra­
we z tego. że byłob:v dobrze widzia­
ne. gdybyśmy ostro wchodzili w 
sprawy nozazwiazkowe. no. óroble­
my mieszkań· Przyz3kładowych. Ale 
czv możemy wkraczać w uo'rawnie­
nia działu socj-lnego. dvrekcii CZY. 

w niektórvch Przvoadkacł°' . orokura­
tury? Czy mnżemy rzucać . bvć mo­
że nieiednokrotnie beznodstawne. 
oodeirzenia· na niektórych oracowni­
k Gw? 

Pracu iemy spokoi nie. chcemv bvć 
partnerami zakładowv.ch organizacii 
i samorzadu. nikomu sie nie narzu­
cać. ale też rozliczać si.e ied\·nie 
Przed zwi<lzkowcami. I chvba nie 
ie.;;t tak źle . skoro. mimo tego -
oożał sie Boże - skandalu. prawie 
nikt do tej oorv ze zwiazku ~ie nie 
wvnisał. 

Może rzeczvwiście nie iest tak źle. 
ale nie iest też chvba i zbvt dobrze. 
c;koro nie t?1rna sie -do niet?o nowi 
ludzie. Bvć może zmieni sie coś 
wraz z nowym orzewodnfc7.arvm. 
.. C7.łowiek;pm z orodukcii". Tadeusz 
Oleri~ki twierdzi wnr:)Wdzie. że za­
łol!i n;e mo7na .. ku,..,ić"' wvciec7kami 
c-zv bi!ehmi na ciekawe imnre'lv . 
gdvż zwinzek nie ma na to oienie­
dzv. ale nim wvda ;e sle że „kuoo­
woc" ludzi--mo?na nie 1:vlko bileta­
mi do kina czv na mecz. 

Gwflli ~ci <:ło.;ci orzvznnt iedn"lk 
i:r7eh':l. ie bvcie walczac.-vm ł oez-
1.om .... rom i c;owvm zwiazkowcem to 
chleb i Tl:ohtwy. i niewd7.iec7 . .rW, 

~zc1errólnie. ł!riv i dvre'<ci~ i or'!a­
nb:a(' ia nattvina z poczucia N:łoo­
,~,;c>rł7htn0Ąd chul'hnia na anemicz- 3. 
n0"0. 7\•;i~?ko·ve'!o noworodk~. :1 ~ 

•7W cln1v 7Wii:171-owe ()C7ekuia on 1 

7.",..7 ~r1u .,..,;piviele. ż<ldnia zaś - ie­
"7ł"7f' n"\n; n; 

DANUTA I /\LEKSANflFlt 
'\~7RONISZE\VSCY 
' ' ' f ; ' ' < ' 'li n ' {\ c:, I ( 7 \ 
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Pisz( :i pot,,.zeby ' obowtqiku t 
ze ~11a..chu 0'1ow1qzkiem molm jest 
'"'brane dob„ego imienza tomzynia­
ków o st rach zaj-riał mt u; oc:=y 
ydµ nie inalazlem w kilku. o~roi­
„ir I > r • ""I('~(' l „ J<OrttOl:tOU: ' ,,prO· 

by ciśniema" autonttta Stams/au;a 
'lagónldego Przerazito mnie io tum 
bardrteJ że odbierałem „próby " me 
1ak iesrau. Jnlku<;et stów b!łłY to 
Qł~bok; f :refleks1e nad nm•:q tom 
ŻJJ'h.<:l(Q "'26CZ1/W1 <;tośctą 

Tyle o strachu a teraz o oboumiz 
leu Otó: u. „p..-óbte" pt. „N 1e ma 
QłuptC'h ł.,Kontak.ty" nr 38183 r.) o­
bok siu.sznych spostriezeń, dotyc:q 
cych zmarnowanych szans Łom:y 
została po<;tawfona teza, iz „u.,"'ięce3 
1 ak dotychcza~ .zrobili dla swych 
miast lu.dzte 2 Kolna czy Wysokie­
oo M azotpecktego ni~ lom.żyniacy ' 

Przede w .<;iystk1m, nateżatoby chy 
J}fi okreśłić c jakich iomzyn ial\ach 
•e<;t l?iowa W r-iagu ostatnich ośmw 
tat spolec:2eństwo Łomźy wzboga­
f'il.o stę o iicznq grupę ludności na­
pływowe3 wywodzącej .'Hę z róznych 
stron t ś1'odowisk . Powątpiewam. 
czy sita oddziaływania „urodzonych" 
łomżyniaków ;est tak znaczna, by 
zdoŁala zaszczepit wśród nowych 
mteszkańcó1L choć odrobinę owej 
miiośct do miasta. Zatem. którzy 
to łomżyniacy. uczynili dla swego 
m1asta mnie3 niz np. kolnianze? Czy 
C't „urodzeni"'_ czy ci „napływowi '> 
chyba am 1ednt ana drudzy Pod­
bieTanie się wyświechtanym sche­
matem. my - lomżynzacy, wy -
orzvbysze t'tiC b11 nie dalo. Sugero· 
walbym tnny podział: na mieszkań­
ców Łomży oraz ich pnedstawicie­
lt zasiadajqcych ,.oe władzach mia­
ąta t ,egiO'nu 
Mieszkańcy Łomży wielokrotnze 

czynem dawali dowód su:ego przy­
wiązania t oddania miastu. M oina 
"h.oćby wspomnieć czyny partyrne. 
u "'amach których plantowano te­
ren pod bulwar nad N arwźą. Przyto­
czę też przykkldy samodzielnego za· 
angażowania sic mteszkailców u: 
prace fUJ rzecz naszego grodu: p.p. 
Halino C:zernekowa, Donata Godle­
wska. czy p:p. Piotr i Jacek Kossa­
łcowscy fna niwie sport.owej) Tak1ch 
postaw ;esi więce;. Ci sami 
ludzie któr:zy dotqd bezskutecznie 
budowali bulwar. zapewne z checzq 
usypaliby trybuny na nowym sta­
dionie, gdyby, oczywi~cie, odpowie· 
dz4alni przedstawicie-re v.~e wlad i.ach 
wskazalt im mie1sce. A więc moz­
Uwości mieszkańców i'>'ttasta sq o­
graniczone wolq wladz, których pod­
~tawowq umiejętnościq winno by{ 
wykorzystanie spolecz7rych tnic3a­
t11w t ~aangażowania. 

Istnieje przecież ogromna sfera 
spraw, na któ'l'e spoleczeństwo mia­
sta ma wpływ ;edynie f orm-0.tny. 
Trudno przypuszczać by Lom±yma­
Cll nie chcielt mieć u siebie basenu. 
4alt aportowe1 czy teatru lalek. C'1y ­
ba nie ponosi mnie fantazja skoro 
ba.sefl majq od dawna w Ostrołęce, 
half sportową budują, mimo kryzy· 
~u.. w Mlawte, a w Suwalkach, 3ak 
poclały J{rajobrazy", WRN podję­
ta uchwale I'> nrqanfaacjt teatru la· 
lek. 

Diac:zego tatem nie w Ło-mży? Mo· 
~e tamt.ejs1 gospodarze dtuźe„ i śmie­
lej upom.fflali stę o swo3e, byli o­
peratyum:iejSt., po prostu. teps1 od 
naszych~ Czę§ciowq odpowied~ na 
to pytanie znalazlem w wywiadzie 
1>ana Bernera - szefa resortu kul­
tury u; naszym województwie -
publikowanym w „Kontaktach''. 0-
tóz, wynika 2 niego, że pan Berner 
podjąt decyzję o odremontowanw 
stareoo młyna przy ul. Wojska Pol 
!kieoo f Jn'Zeznaczeniu. go na galerźę 
Plan J>TZe.<it-rzennego zagospoda ro­
wania Łomży p..-zewiduje (przewidy­
wał?'), że wklśnie przez środek te · 
go mlyna będzie przebiegat u; pr.zy . 
,ztośct linia ~oJejowa. Byt moze 
n.te będzie te1 kolei ;es.zcze przez 
10 czy 20 tai. Ale to chyba 111e u.za · 
sadnia JJrzeprowadzen1a tak kosz­
townego remontu.. Czyż tak trud no 
Jest wybiec my.§lq dalej. niż te ur 
czy 20 lat" p„awdopodobnie skrzyw­
dzilbym wtele osób, gdybym na pod-
11tawie tego przykładu uog6Lnil spo­
<i6b my.§lenia gospodarzy naszego 
miasta ; wójewództwa.. Celem tego 
listu jest wykazanie, Jak złożoną 
tre!ć zawiera 1.D sobie slowo „łorn­
źyniocu" 

JACEK CHOLEWICKl 
ŁOMZA 

• 

- Wszystkiemu wtmen deszcz 
- rozpoczyna opowieść o- dzie-
jach swego małieńs.kiego żywo­
ta, iłusłrowonq dokumentami i 
zaświadczeniontł, 35-letni wedle 
metryki, a 45-letni sądząc po 
zniszczonej twarzy, Roman Bart­
nicki, rolnik no 1 O hektarach we 
w si Mflrdęga. P<'djął "ierówną 
walkę o odzys~n!'lie dwojga dzie­
ci : 4-letnłego Kamłla 1 3- letniej 
Kasi. Obnosi swój oicowski ból 
jak postoł 1 anł'fcznei tragedii. 

Był k•Jmec sierpnia 1977 roku 
Romsn załat wrnl coś w m1escie 
gdy raµtem 7 meba lunęło !->chro­
nił się do gmachu gqd:.i 

- Jeszcze wtedy Je nie "" iedzbł 
że prz,ndzie mi tu rzesto rngh1doc, 
- ·postrzega srnE:tnie. - Wdałem 
się w rozmowę ze sprzqtac zk•ł Od 
słowa do c;łowa A C'Z) ż,1naty'· U 
mme na stanc:ji mieszka kuzynka 
panna maJowanie ?anrac;zam Wrn-
domo .icik trudn<' rnlnik· ··w1 ina­
leźć żonę . Poszedłf'm \.\i o.- k" ju c:1e­
działy trzy dz1e\vczyn~ Dwie od­
rabiały leltcje a Je<lna naJładrneJ­
sza nie zajmowała się n1czvm .. Oo · 
na~k1 nie ma głowy to do r r boty 
będzie z.da tna ' - pomyś1a1em w 
duchu Pogadałem Wizyta u rod1i­
c6w Wódeczka P0J roku nie minę 
ło i ślub Przez pien.vc;zy rc.k była 
idealna j do tańca. i do rofanca 
Popsuła '>I~ od Jedneg:o razu .. !-:>łu­
chaJ f?omc>k - zagaduje mnie 
muc,.imy wziąć sieMtę 1 domu dziec­
ka" Jako 1 anienka u~uwała Przy­
stałE>m na to Zabrah wszystkie do­
kumenty W dniu wv}a'zdu m ówic: · 
„Pokaż" Podarłem 1 do „ieca Juz 
widać było u mej brzuch Od teJ 
pory dial.Jeł w nią wstąpił C'i~żę 
usunęła Tera2 mi C'hodzi pe gł.owie 
taka myśl. że jako p:mienka uro­
dziła dziec-ko oddała do sierot, a 
gd} złapo.ła męża post :mow1ła o-
debrać 

- No. mówię par.u,. os1alalam! . 
oczy Danuty żony Rom:rna zami­
gotały by za moment zmat0"" ieć 
Na zniszczonej twarzy widać ślady 
nierospoliteJ urody subtelnie wy­
krojone pełne usta. rz.1d równ:veh 
lśniąC'ych bielą 1ęh6w Ma 2~ la1 
i widorznq .dążę 

DwóJka 1asnO\\ łosj eh puc1.1ł 1Jwa­
tych dzieci Je z blaszane) miski ka-

puśniak w obszernej kuchni 2 su ­
szącą się na sznurze bielizną poś­
cielową. Bieda drzemie w każdym 
kącie. 

- Taryfą zawiózł mnie pod wil­
lę. Już była oszklona. ,,To jest mój 
d0m. kochana - powiedział <łn 

mnie, a do murarzy krzyknqł : „Rób­
de, chłopcy, szybciej, bo się że­
nię''. Swiat przede mną zawirował. 
Byłam smarkata. Siedemnaście wio­
sen! Nie miałam swego kąta . Gnieź­
dziliśmy się w ośmioro w jednym 
pomieszczeniu wiejskiego drew-

\ . 

ruaka Byłam na j5tar sza 7 
wyszłam mając 16 lat Mat•- -s 
wówczas w Stanach Zao~ 
się mną pan i z~spnłu hi • .Zo 
Taniec, śpiew. monolotZi; ia)tkałe 
licka. Od razu stałam <;i'! • 

. pr'ogr.amu. Przez pól roku k, nic 
po całym kraju. Kwiaty Q pod 
ł ciągle bez dachu nad ~lou pod 
powrocie matka pr~n~<irneł „. 

1
. 

Pracowałam w barn" mlt><'7 _ nla 

Nie minął miesiąc 1 

ślubie . Zabrał mnie do 
wieś, poprowadził do 
kryte-I strzecho. Nie dziwił s~~ 
to: pnecież buduje · okaz m 
łę w mieście Przez trzy rrd.!f·· \i 
t>bchodził się ze mną iak;;-:1 

kiem. ,,Kiedy się, Romek hJ>~cf 
prowadzr.my?" zop.., d 
kiedyś. ..A wiesz, io włed sjpit 
żartowałem; to bvfo wiłlodnęł 
kolegi ze wsi.'' im po 

pow 
I.III. p 

Ale czeka} mnie rw..;1 ę lll}ci 1'>.i 
nic. Teściowa narwk nła , J 
może być, doi moje dwie k 
gdzie Jej?'' Zaczęli wypęd1 
ojca teby córj\ę sro~ag'l\Vał 
łam krowę. Potem chd~l te 
WvchodzHam telewiwr M 
bota w polu obrnbit "'UCh. 
wszy~tko. Opien:.łam i karmi a n 
go brata. wałkonia Gnict1H,oi'1dc 
przez zimę we tr<: .ikę w. a t 
klitce a często i we rzv. órk, f ... ]. 
~obie braciszek '> r... rm\ ad ził ~t'nic2 
dziewczynę. W szóstym i 
ciąży nognal mnie do siarntr. kq 
Łaziłam za ci<.\gnikiem o suC'fe ka 
bie do wieczora ... '::.łuchaJ _ p 
- poprosiłam przynieś tag 
mleka i chleba ·• Wrócił PGrlał n 
godzinach. Pi jany. ZwróciłWit>złe 
uwagę, pchnął mnie n::t dys:Ja dy 
dwie doszłam do domu R . 
łam z bólu wniebogłosy .co; Mo 
klizny dostałaś? · - pod~r: ~ 
się ze mnie. W szpitalu nie ta z 
dy zatrzymać oorodu Po 20 a 
tach - dziecko zmarło Tvci7ie bdl • 
niej zmusił mnie d0 w->r w 
.,.Po co ja cię, k .. hr:lłcmr n 
rze orzekli. że nie będf' mia~ k 
cej dzieci. Chciałam adoptO\~!I 
paru z Towarzvstw<.l Pr 
Dzieci powiedziała ie nie 
powierlnich warunków 
wałam. 

- Zaczęła swoje reis~· 
ze sterty pai:Jlterzysk wycią 
lejny dokument mówi::icv 
wymeldowąft Danuty z !\for 
24 lutego 1-978 roku Powrót ! 
ca. 7awsze wybywała jak 
~eJ pracy' ~v)o V.•_ pnLl Nic 
.. Sprzedaj gospodark~ kup d 
mieście" Gdy· nic nie JJ 

wróciła. Dowiedziałe'1'1 c:ie 
że u gościa w mieście bur 
tworzyła. Przebaczy łem A 
na postronku jej do ślubu ni 
nąłem Wiedzia1a ŻP irizie n 
Mam tny siostry 1 brata. 
wcześnie zmarł Mu c;iałe 
najstarszy) wydać je za m~7 
dć 

Uciekłam w szóstym 
ciąży - Danuta zmienia 
Przęd chwilą roześm1ann te 
bl~ska płaczu . Józef Kurta 
rym obecnie żyje. chudzi n 
po izbie - Nie, nie bił mn 
kc jak zasypiałam zakładu 
na głowę f dusił Minł we 
chankę. Jej matka przych'.)d 
podwórko z kl. jem wvzywał 
by nie ty, przywłoko to mo 
ka by tu żyła·· „A widzi~1 i 
b) się o mnie biją' - kwil < 
maż. Zbrzydziłam go sobiP 
szłam Ale szyhko \vrócHam 
dałabym sobie r ady c;ama. 
1979 roku urodził <llę Kamil 
~tal 5ię lepszy, ale dłu~<' " 
nie trwała. „ Ty rób a ja k 
dę nosił." Troje d7IPc1 ur 
w iednych figach Trz:vmała 
na te okazję. 2'a•'7'lł 1dmwo 
gać z kieliszka W71<;'lo01 Ka 
już byłam i drugim dziedn 
ciąży, i w paźd7i<'rnik11 I ą7. 
wyjechałam d0 mntki W 
J 980 urodziła sie Kasia Tro 
przytomniał Żyliśmy nadal i 
dzarze. Na chleb po c;ąc:iachl 
tyczał. Wyprosiłam u oica 
szenie do Stanów Da łam 
bilet pieniądze pr1y5łone na 
W wigilię wy iPchnl <1oc:p 
zostawil bratu . 

- „ Wracaj noty eh miast 
debrałem, po niecałym ro 
bytu, telegram od żony. 
z lołnlsłco f P,cir.iłem taryfą 
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Za or; 
~1 ~u . żony nie było, dzieci też. 
1

; :a~tkołem sąsiada: „ To ty, Ro­

>k~1~ k, nic nie v.. i.asz? Twoje C:ziec­

ty ~ pod pociąg wrzuciło!" Nogi 
~lot pode mnq ugię~y. Zajeżdżam 

a.1··neł „. 1· matki. Kamil ;est. A gdzie 
1 <"<I 

n'a z Kasią? 

o wy Jeździe Romka ... Słuchaj, 
· o si , wyjdź na mo1!lcnl. Lepiej 

o kClf te~o nic słyszy .. J e~o . brat za-
• •1

1t snue plany: .,DaJ m1 się, Rom-
ztwi •si udamy. Dzieci zostaną pod 
kaz yro nazwiskiem". Rzucił się na 
zy niie... Wysłałam telegram i wyje-

jo~lhlt.1 no Sl<1sk do kuzynki. W 

· k'd'te powrotneJ zastała mnie noc. 
me hotelu mnie nie przy jęli, bo zgu­
zapadł dowód Poprosiłam o pomoc 

wted s,;pitalu. Odmówili. W rozpac.zy 
wif1 0 cy-knęłam · .. Rzucę się z dziec­

in'ł pod pod n( Wezwali milicję. 

powrocie lali mnie obaj. Ucie-
tm. Praca w cukrowni była po­

i e lll)(i :w.ie s iłv Doszedł rozstrój ner­
~ „JIWf . Nie 1oogłam wytrzymać bez 

·1e k ·. Po miesi 1cu siłcl wdarłam 

pęd1 do domu ... ·kończyło się na po-
'>Wa1 
al teę- Zawsze z.aczepiała się u face­
r !\I~ - Roman dotarł do każdego 

\\uch. 
annilJ.a niżej podpisany .\.fich.al S. 
ictli•pifldczam, ze pro.<;ila mnie Danu­
w. 8. teby p!·zyJqć jq na mieszka„ 

·~rk, f ... ]. T1·yb zycia prowadziła pa­

dz1ł ~tniczy. Zaczęta sprowadzać męż­

.rm i odbywały się pijatyki i nie­
sian1tf, kqd na to brata, nie wiem [ ... ]. 

o su e kata do dma 20.04.1982 r." 

aJ ....... Pczebaczy~em D!ugo jednak 
.1 eś • tagrzała miejsca Z jej winy 
ił 

6 
~~rlał na siebie wrzą lek Kamil. Gdy 

' r ci wiozłem synka do szpitala, ona 
dy~7Ja dyla, zostawiając córkę samą. 
co- Mój kochany małżonek ciągle 

p~d~e ·,o dolarach mego ojca - Da­
nie · d.~ .• z trudem panuje nad sobą. -

Po 20iarpa _już za~·obił te. z,~srane pie­
vd7ie l~. ~eby crq spłac1ć , Dokuczał 

wo;; 'lei w dzień Wyrobił plany bu­
ł cm /Wlane· będzie stawiał dom. Mnie 

mia~a1 wzi~~ od rodzic?w. pustaki, 
foptołdi kup111 na po~taw1er:ie. swego 

Pr . .,.rak nw oędą chcteh dać, 

ie maf " i j kożuch aibo wyprowadź 

Zr ł namawtac. - Jak to zro-
·ctę cię nn rc;kach nosił." Ze 

~ odarłam mu te plany. Do­
o do bijatyki Wylal się wrzątek 

·yciąg umila. F't•i1'cha li~my razem do 
i::icv la. Córk Cl 111::;tala z teściową 

Mor dził mrnc \V mieście i kazał 

rót i!! racać z puslv!·,i i rekami. Bvła 

jak 
Nic 

up d 

m ro 
ny. 
ryf ą 

Polożylan· ;1ę pod mostem. z 
V.:Y , wracała ~rupa pijanych 
~ 1al~o~. ro. wszystkim powie­
li. ze Jak pisnę słowo to łeb 

,_-~•ą. Nadszedł Bronisław' z. i ·za-
do siebie Dałabym wszystko 

godzinę odpoczynku Bronisław 

Z. żądał za mieszkanie u niego za­
płaty w naturze. 

.,Ja Bronislaw z. stwierdzam, że 

jacyś chłopcy nieznani dla mnie 
dobierali się do Danuty B., nażeka­

ta ze 1ą mąż wygnal po spłatę do 

matki i że nima gdzie spać wziq­

tem jq do siebie / ... ] thimaczyla że 
mqż ją obije i nie chce z nim żyć. 

Z początku uwierzylem, ale jej 
matka powiedziala mi że niechce 

znać takie; córki [ ... ] . Byla od 
kwietnia do 11 lipca 1982 roku. 0-
deslalem do męża i dzieci [ ... ] 

stwierdzam, że Lepiej by bylo ażeby 

można byto dzieci zabrać do ojca, 
bo ona sama siebie nie utrzyma / ... /. 
Ona ma coś z glową. •• 

Oświadczenie dla Sądu Rejo­
nowego z 2.05.1982: „Ja Roman 
Bartnicki nie wyganiał swojej żo­
ny Danuty, która uciekała przez 

ładne pare razy, po drugie życie 
miała takie jakie mniei więcej 

każdy z naszej wsi. Na zimę 
miała zapewniony opał, dzieci 
były ubrane normalnie jak dzie­

ci żyjące na wsi" . 

- Założyłam sprawę o rozwód, 
ale wkrótce zorientowałam się, że 

strzeliłam głupotę - Danuta tłu­

maczy swój powrót do męża. 

Przecież mogłam stracić dzieci 

„Umorzenie postępowania ( ... ] po­
godzili się i postanowili pozostać 

ze sobą i wspótż·yć w zawartym 
matzeństwie oraz wychowywać 

wspólne dzieci stron [ ... /. W przy­

padku odejścia winnego małżonko 

stron z małżeństwa Jakie z tych 

stron mieć będzie obowiązek pozba­
wienia rodzicielstwa nad wspólny­
mi dziećmi ~tro'lt. - 12 lipca 1982 
rok." 

- „Z gołą dupą prz;yszłaś i Jesz­
cze mam ci żreć dawać" - tak 
móie powitał. Przy wykopkach wyr­
wał mi się koń .. ,Łap go, lc..!' 0 

Skoń­

czyło się na kopniakach Kazał sia­
dać na ciągnik. . Do wszystldf'go 
mnie uży\vasz Jak kobyłę .·· Wzią ł 

mnie za głowę i 7-aczął tłuc o mas­
kę. Byto późno rnk się ocknęłam 

Moje nerwy się wyc·1.erpaly. Wpierw 
poszłam dri rna tki „Najkp10J węG 

się utop" - dorad1.iia m i \!api-

salam do gazdy· „Hylom dość a -
trakcyjną. zadbana lcobieią . aLe 01'! 

w ciągu 6 lar :.,.obi/ .:e mme c:zma­

tę ( .. / Teraz nie wc:pól ~ yjc: : mę ­

żem orl S miesu:cy. nie - 11.1e ::dra-

dzam go. Po prostu zastosowaliśmu 
prostytucję mal:':eńskq. Mqż placi 

za stosunki, przunajmniej mam na 

buty dla dzieci [ ... ] . Otrzymałam 

ponad sto listów. Pisąli przeważnie 
samotni rolnicy i górnicy z miesz­
kaniami. Była propozycja od właś-

ciciela wzorowego gospodarstwa 
specjalistycznego, ubiegającego się 

o· „Złotą wiechę". Bałam się: znów 
zacznie się wypominanie, że przy­
chodzę naga. 

- Prżed świętami wielkanocnymi 
1983 roku - Roman mówi coraz 
bardziej wzburzony - dostała wi­

dokówkę od matki, żeby przyjechać 
po prezent od ojca. Dałem dzie­
ciom nowe sweterki. Kazała wyjść 

do autobusu wieczorem. Wychodzi­
łem przez trzy dni. Bezskutecznie. 
Zgłosiłem na milicję. Co z dzieć­

mi?! Wyjaśniło się dopiero w 
czerwcu, gdy dostałem pozew o a­
Li menty. 

- Przypadkowo wpadł mi ten 
artykuł do ręki - Józef Kurta 
opo-..viada, jak poznał Danutę. 

Bylem w podobnej sytuacji. Po sie­
dmiu latach wziąłem rozwód. Jak 
tylko kończyła się zima, żonka zni­
kała z domu. Mam z nią dwój kę 
dzieci, płacę alimenty. Po rozwo­
dzie żyłem trochę z jedną panną, 

potem z rozwódką, ale mnie chodzj­
ło o kobietę stateczną i tak samo 
doświadczoną, jak ja. 

„Kochana Danusiu!!! Po prze­
analizowaniu twych listów mogę 

ci śmiało i otwarcie napisać, że 
jesteś moją niewiastą ( ••• J. Nie 
uważam by mężczyzna na kobie­
tę podnosił rękę. Takiemu męż­

czyźnie bym dał 20 lat bez wy­
roku ( ••• J. Uważam, że z tobą mi 

się życie ułoży bardzo dobrze 
gdzie będziem mogli iść śmiało 

i otwarcie przez świat ( •.• J. Jó­
zek". 

- Mam s iedem hektarów - ob­
jaśnia Józef - pracuję dodatkowo 
jako wozak oraz palacz w kotłow­

ni. Powoli staniemy na nogi. Z Dan­
ki jestem zadowolony. Robotna 
Dzieci u mnie krzywdy · nie mają. 

- Tu mieszkam - Roman poka­
rnje niepokaźny drewniak. Wew­
nątrz przygarbiona staruszka, mat­
ka Romana, robi pranie. Ze sterty 
skłębionych ubrań wyciąga zdjęc1e 

Kamila i Kasi: - To moje d ziatki. 
Ja je odchowałam. Ona tylko · wlą­
cqła telewizor i tańczyła. Czemu 
ucie~;l a? Panie , ja już nie mam pa­
rnięcl 

- Progzq obejrzeć gospodarkę ·­
Roman wyprowadza mnie z pokoi -
ku w którym na środku króluje 
~ela ·1. na „koza" - Mam drewno na 
1imę . brony, plug. kultywator, cfwic 
krowy. cielaki, cement... Była u 
n'nie pani z TPD i mówiła . że wa­
ru nki rnam odpowiednie. 

-- Tragiczne - powie mi późn i ej 

.. p<'ni z TPD'' Pod każdym 

wzgl~dcm. 

- Jeżdżę. choć to kawał drogi. 
odwi0clram dtieci - ża11 się Ro­
mar; - a oni zan1ykają przedP • 

mn~ dnrwi Posylam a limenty ł 
„Kochane dzieci, przysytam Wam 

:Jienia <ki, :::eby wasza matka. która ' 

1esi prostyt1ttkq, kupila jeŚc bo sie­

dzicie glodne" - na 9dwrocie blan­
kietu oocztowego 

Mieszkanki wsi Moi dęga jetj.nn­
myślnie potępiają ,.przywłokG"· To 
pierwszy u nich przypa dek, 7c żo-

na rzuciła męża . 
- Trudno tu testament wydać -

opiniuje mGska część wsi. - Ani 
on anioł, ani ona. Ziemię ma jeaną 
z 1€'pszych we wsi, a gospodarkę 

sam pan widział. Ciągle zadłużony. 

Ona szukała sobie kolegów po c§v.rie­
cie 0 7 ieci Bóg chował. 

- Nie dam jej rozwodu póki 
ni(' ri<ida dzieci - Roman jest za­
cięty - Dla kogo mam tu tyrać? 

!\1oże też wrócić, ale dziecko, które 
urod1.i, zostawi tamtemu, zwróci mi 
~O tysięcy, które kiedyś zakosiła, i 
h~dlle ~icdziała w domu Sprawę 

muszę wygrać Całą wieś podałem 

na. SW1adków Potwierdzą, że byłem 
c;tuprocento~-ym. idealnym mężem 

Matkę Danuty, zadbaną, szy-
~ 

kowną kobietę, moja wizyta VJ,,Y.,.- 'i 
prowadzi z równowagi. - Ż~ie ~ 

Io codzienność - stwierdza. - ~ 

Ja też nie miałam lekko. Szóst- j 
. kę dzieci chowałam w ciasnocie. ·" 

Mę!owl zdarzyło się wypić. U­

ważam, że lepiej dosłać od wła­

snego męża niż od obcego męż­

czyzny. Danka za dużo hlstery-
zuje. 

Na'lwiska t 
nione. 

Fot. GABOR LORINCZY 

Administracja Górki Zawadzkie] 
w Łomży w jednej (jedynej) z lcla­

tek wywiesiła informację przypo­
minającą o godzinach ciszy nocnej. 

Zapewne dlatego, że tytko tam 
wszyscy potrafią czytać. Z intelek­

tualistami, wiadomo, wieczne klo­
poty. 

-~-

Inspekcja Zakładu Energetyczne­

go z Łomży stwierdzita w kilku 
domach Radziłowa wady instaLacji 

elektrycznej i natychmiast polecita 
je usunqć. Odmienny pogląd na te­

mat zagrożenia zdaje się jednak 

pre::entować miejscowy fachowiec 

Zakładu, od czterech miesięcy bez­

skutecznie namawiany do dokona­

nia poprawek. Czekat na spięcie? 

- >:f -

Samotna emerytka nabyla w Skła­

dzie Opalowym w Lomiy węgiel 

drugiego gatunku, by trochę za­

oszczędzić. Już po kilku próbach na­

palenia w mieszkaniu okazato się 

jednak, że wyjmuje z pieca niemal 

tyle odpadów, ile wsypała opalu. 

Tuż przed zimą zwr6cita się więc 

do kierownictwa Skladu z prośbą o 

wyrównanie strat, gdyż na fundo­

wanie sobie kamieni jej nie stać. 

Kierownictwo obiecato przystać ko­

misję. Minęly dwa miesiące, a ko­

misja do wi...zyty jakoś się nie pali. 

Ludzie z kamienia? 

#-

W Kolnie po godzinie pięt naste) 

przyjmuje tytko jeden dent ysta, o­

siemdziesięcioletni emeryt Więk­

szość mieszkańców, chcąc podlec~yc 

u~ębienie, musi się więc zwalniać z 

pracy Zqb czasów nie oszczędza , jak 

wzdać, nawet u.mystów. 

- ~-

Trzy doby bez przerwy palitO.. się 

swzatto przy ulicy Woziwodzkiej w 

Łomży. Zaalarmowany Zakład E­

nergetyczny zatatwa problem od rę­

ki i de fi n i ty w n ie: lampy nie 

świecq już ani w dzień, ant w no­

cy. W ten sposób Zaktad przypom­

niał, i:e kied.yś „wolty" znaczyły po­

tocznie wielki wie, czyli jaja 

Z gorliwością tropi.my ws::elkie 

absurdalnie wysokie koszty ustug. 

Dziś znowu gości u nas punkt 

WP HW przy placu ZegLickiego w 

Łomży: za przykręcenie „węża" do 

automatycznej pralki, co trwa okola 

pót minuty, punkt pobiera sto pięć· 

dziesiąt ptęć złotych.. Cóż, zawsze 

najdroższy byl wqż w kieszeni. 

-#-

Jak się dowiadujemy, w prywat­

nym kurniku jednej z mieszkanek 

Pniewa ludzkim głosem przemówily 

w Wigilię kury. Wznioslu okrzyki 

potępiajqce amerykańskie restryk­

cje paszowe. Po pólnocy znowu. za­

panowal lad i porzqdelc. 

-~-

Spółdzielnia Mieszkaniowa „Per-

spektywa" - zgodnie z umową -

elegancko wykończyla mieszkanie 

swojej lokatorce. Rzecz w tym, ze 
nie te;, z którq się umawiala.. Nie­

spodziewanie uszczęśliwiona zrywa 

boazerie, a ta druga szuka brygad11 

i material6w w11kończeniowych. choć 

i proście; byłoby zamienił! lokale. 

I Tylko Spóldzielnia nie ma proble­

mów: bilans się zgadza. 

..---------~------------~----~-----------_;_-
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N ieb-iesk:i kot? - płowa ezup­
rynka pochyla si~ nad ry­
sunkiem. - Na całym świe-

cie nie ma takich kotów! - woła 
jej właściciel, zaskoczony jawnym 
zaprzeczeniem naturze. 

- A właśnie że są! - Joasia za­
krywa r~kaml kota i to, co udało 
jej się zmieścić ua kartce. 

- E, tam. Głupia - stwierdza 
krótko recenzent. - Ona wszystko 
maluje na .niebiesko. Raz nawet na­
rysowała panią i niebieskimi wło­
sami. 

- To nie pani, tylko moja mama 
- poprawia go szybko dziewczynka 
J jeszcze niżej pochyla się nad o­
brazkiem. 

- Mama, mama - przedrzeźnia 
ją płowa czuprynka i nągle wy­
biega na korytarz. 

O 6.30 pobudka. Poranna biegani­
na: słanie łóżek, mycie, 'lapiname 
tornistrów. Sniadanie. 

- Dzisiaj jest parówka, chleb z 
masłem, herbata i jabłko - infor­
muje mnie dyżurna, przepasana 
nieco przydługim fartuszkiem w 
czerwone kwiatki. - A na obiad 
zupa pieczarkowa. ziemniaki, br y­
zol. surówka z buraczków i kompot. 

- Ja najbar dziej lubię pomido­
rową' 

- Ty się znasz! Najlepsza jest o­
górkowa! 

- Albo pieczone gołąbki w kon-
waliowym sosie - dodaje jakiś 
dowcipniś. 

Przed ósmą odgłos odstawianych 
kubków, przesuwanych talerzyków, 
odkładanych łyżeczek. Pustoszeją 
korytarze i pokoje. Zostają przed­
szkolaki i ci, którzy zaczynają le­
kcje po południu. 

- A pani do kogo przyszła? -
piegus z zadartym nosem s'taje ko­
ło mnie, gdy podziwiam kwiaty zdo­
biące niemalże każde okno. Pro­
wadzi do swojego pokoju. 

- Miałem chomika, ale zdechł 
- pokazuje pustą klatkę. - A pa-
ni ma jakieś zwierzątko? - prze­
stawia miseczkę z ziarnem. - Myś­
my też mieli psa. Miał tak Ie zę­
byf - pokazuje na palcach, wyo~­
brzymfają c walory Brysia. - Ale 
tata go oddał i... A lubi pani Rek­
sia? Fajny, nie? 

Pokoje są podobne: nowoczesne 
meble, firanki, kolorowe za­
słonki. Wystrój zmienia się 

zależ.nie od wieku f zainteresowań 
mieszkańców. Pluszowe misie I ko­
ty. samochody 1 lalki zastępują ma­
ty ze zdjęciami ulubionych aktorów, 
piosenkarzy. sportowców. Gdz:enie­
gdzie koszyki z kłębuszkami wełny 
wsunięte między książki i papete­
ria, breloczki. dzbanuszki z kwiata­
mi. Korytarze ozdobione makatka­
mi własnej roboty. 

Jurek chodzi do szóstej klasy W 

Domu Dziecka jest od roku Chciał­
by zostać mechanikiem samochodo­
wym Gdy będzie jeździć polonezem 
lub fiatem, to dopiero chlopaki pęk­
ną z zazdrości. Rorl ziców nie wi­
dzia1 od „tamtej" pory ani razu. 
Mamie było ciężko: ma je-;zcze troje 
maluchów. Poka1uje mi zdjęcia u­
śmiechniętej młodej kobiety z 
czwórką dzieci - To ja . jak mia­
łem trzy lata - mówi Jurek 
Czac;ami bardźo chciałbym do nich 
pojechać ale ten ojciec.. - nie koń­
czy Dopiero gdy znika ·za drzwia­
mi wspóllokator. dowiaduję się że 
matka wyszła drugi raz za mąż. 
Ośmioletnia Iza kai.de słowo. prze­

gryza bułką i wiśniowym dtemem. 
który, jak na Złość, ciągle <;pada. 
gdy dziewczynka chce coś pokazać 
wymownym gestem. - Jak mamu- · 
sia umarła . to. byliśmy wtedy w 
szkole, potem - łapie oddech -
przyszła taka pan! z opieki i powie­
działa. że pójdziemy do domu dziec­
ka. A tatuś zaczął płakać i krzy­
czeć, t powiedział . że jak zabiorą 
Wojtusia. to on się powiesi - wzdy­
cha, przekładając bułkę do drugiej 

ręki. Tatuś był· dla nas dobry. 
On jest bardzo d-0bry - poprawia. 
- Codziennie kupował nam czeko­
ladę - ukradkiem v. yciera ręce o 
spodnie. - AJe i tak nas zabrali, 
tylko Twona zestala u babci. 

Iza ma pięć sióstr I Pięciu braci. 
A gdy będzie, miała swoje miesz­
kanie, kupi ładne meble z fotelami 
i dużą lampę. po czym od razu po­
jedzie po tatusia 

- Kiedyś miałam rybki. ale zde­
chły. Zresztą jak będę mieć swój 
dom, to zaraz je sobie kupię: takie 
złote i takie w paski. - Dżem spa­
da na podłogę. - Zostanę pielęg­
niarką albo panią doktóf: 3ędę le­
czyć dzieci; najbardziej nie lubię, 
jak dzlecko płacze, bo coś Je boli. 

Ania mówi niewiele. Patny nie­
ruchomo w ścianę albo spuszcza 
głowę i rysuje palcem po stole so­
bie tylko znane figury . Ma siedem 
lat Mówi. że nie zna f'Odziców, a 
zaraz potem dodaje: - Mamusia 
była w piątek. Przyniosła mi jabłka! 

- A nieprawda1 - przerywa jej 
Iza. - Mamusia wcale do ciebie 
nie przychodzi! - Ania znowu spu­
szcza głowę Od wychowawczyni do­
wiaduię się. że jej matka była trzy 
lata temu 

Ewa 10 na 14 lat spędziła w Domu 
Dziecka. Ojciec pił i pije, a ma­
musia nie mogłaby sama ich wy­
chować Dwóch sióstr nie widziała 
już dawno. Nawet nie piszą do niej. 
Moie nie znają adresu? Jak będzie 
pracować, zaraz pojedzie do rodzi­
ców Mamusia mó ..... ila · ostatnio, że 
tatuś trochę sH~ zmienił. Kiedy bę­
dą razem, na pewno będzie im dob­
rze. bo o.na ojcu wytłumaczy jak 
to źle pić alkohol 

Rodzice Janka rozwiedli się kilka 
lat temu Cała piątka przebywa w 
Domu Dziecka. Danka·. mieszka tu 
już 13 lat razem z rodzeństwem. 
Rodzice od dawna nie są małżeń­
stwem. Ale ojciec był .dobry, tyrko 
trochę pił. Ona chodzi czasem do 
matki. Z jciem rozmawia tylko na 
ulicy. · 

Wychowawczyni p_rzypomina hi­
storię Danki· ojciec, wr,t>ciwszy z 
więzienia, ząbrał całą czwórkę 
wspaniałomyślnie do -si@bJ.Ei. Po kil­
ku tygodniach pobite dzieq trzeba 
było odebrać. Co wtedy przeżyły -
nie da się opisać. 

Z gazetki Samorządu Wycho­
wanków dowiaduję się, że 
'pod względem czystości w u-

biegłym tygodniu zwyciężyła gru­
pa IV. Sekcja sanitarno-higieniczna 
bardzo rygorystycznJe przestrzega 
zasad regulaminu. Kolorowa bomb­
ka przypomina w konkursie „na 
najladnie; udekorowanq choinkę i 
str9ik wigilijny" A -pod spodtłm ha­
sło: Każda grupa upiększa nasz 
dom". Trwają gorączkowe przygoto­
wania do Sylwestr~ 

- Chyba dziewczyny najbardziej 
nie mogą się doczekać mówi 

przewodniczący Samorządu . ... 
szą pokaza~ te swoje kreacj, 

Szal aerobiku. ogarnął ~ 
W.$Zystkie nastolatki. Jakaś W) 
łowa muzyka i kilogramy 
spadną. Przeds4kolaki popisu 
umiejętnością ta1'lca, recytacj 
śpiewaniem piosenek: Niewiel 
na zrozumiet. bo wszystkie 
chcą zwrócić na siebie uwag 

- Teraz Piotruś - ,,re 
ruch" wychowa v.rczy ni. Chłopi 
łyka wyrazy, ale wreszcie st 
dojeżdżają do pofaru i w 
kończy się ·szczęśliwie. 

Emilka siedzi na podłodze 
chłonięta bez reszl.1 zapla 
warkoczy t zawiązywaniem c~ 
nej kokardy lalce. 

- Jak tlazywa się twoja 
- usiłuję nawiązać rozmowę. 

- Ona się nie nazywa -
czynka wygładza gałgankową 
niczkę. 

Nie wiadomo skąd poja1 
Iza: - Ja też mam lalkę, a 
inne włosy i nie można jej u~ 
Jak przyjdzie tatuś , kupi mi 
ładniejszą i największ~ jaka 
w sklepie A wie pani, że ona 
do tej lalki gada? Raz powie 
„moja córeczko", naprawdę! 

Piątek - dzień porządków, 
chowawczyni, ubrana w kol 
fartuch, pomaga Joli nieść 
rzacz. 

- U nas jeszcze tylko pod! 
~3:stowania - Ania w,ybiega 
sc1ereczką. W sąsiedruej J 
równie:t wre praca. Ja§ z taf 
macha sz..czotką, a w powietrł, 
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n~i się zapach pasty i proszku do 
prania. 

- Pr9szę pani, jak skończymy, 
czy moU!m; Iść na łyżwy? - pyta 
Magda zerkając w stronę leżących 
figurówek. Wychowawczyni wyraża 
zgodę. Pędem wpadają do pokoju. 
- Prędzej - popędza jedna !!łrugą 
- bo jutro może się lód rozpuścić. 

Zapłakana Alinka siedzi w kącie. 
Dzieci wołają panią . Niewiel~ może 
się dowiedzieć ze słów tłumaczonych 
szlochem. Ktoś. coś, boli. Trzymając 
dziewczynkę za rękę znika w poko­
ju pielęgniarki 

Do naszego Domu przychodzą 
dz.leci z różnych środowisk -
mówi zastępczyni dyrektorki 

ds, wychowawczych - z psychiką 
obcląż<mą tragicznym dośw iadcze­
niem tyciowym. Jesteśmy przygoto­
wani na różne trudności wychowaw­
cze. Zaległości w nauce (a bywa. że 
w czasie pobytu w domu dziecko 
w ogóle nie byfo posyłane do szko­
ły) staramy się nadrobić przez do­
datkowe lekcje w tzw zespołach 
wyrównawczych. Ważnym proble­
mem są też ucieczki. W tym roku 
było pięć takich przypadków. Dzie­
ci bardzo tęsknią za domem,_ cho­
ciaż były w nim często głodzone i 
bite. Niektóre wracają same, inne 
przywozi milicja. Szczególnie zale­
ty nam na adaptacji nowo przyby­
łych w grupie. Na początku są nie­
ufne, zamknięte w sobie. Bywa. że 
„stary" clekawski dostaje w nos, 
gdy za bardzo ingeruje w ich spra­
wy. W momencie identyfikacji ,,no­
wego„ z grupą mamy satysfakcję. 
Wielka tu zasługa wychowawców, 

do których dzieci są bardzo przy­
wiązane 

- Nie ·wyobrażam sobie sytuacji 
tłumaczy wychowawczyni grupy 

A - w której dziecko poz"C>Stałoby 
ze swoim problernem niezauważo· 
ne Muszę wiedzieć, co się z każdym 
z nich dzieje. Zresztą, Inne zaraz 
m1 o wszystkim powiedzą. Żyjemy 
tu jak w. dużej rodzinie. Mamy 
wspólne źmaitwienia I radości. U· 
czymy sfę wszystkiego, co jest ko­
nieczne w obcowaniu z Innymi lu· 
dźmi. Nigdy nie wstydziłam się za 
swoje dzieci.- Najważniejsze dla mnie 
je3t to, że jestem łm potrzebna. Naj­
bardziej prżeżywam Ozlefl Matki. W 
tajemnłcy przygotowują drobne u­
pominki, przyehodzą do mnie do do­
mu, a ie w tym dniu n~z ogródek 
zostaje ~ieco ogoł~ony z kwiatów.-

- Długo musiał~m ptTacować' na 
akceptację mojej osoby w grupie -
zwierza się opiekunka grupy B 
To była próba dla obu stron. Są 
niezwykle wrażliwe. Cierpią na nie­
dosyt uczucia macierzyńskiego, ży­
ją pojęciem wyidealizowanei miłoś­
ci, mają specyficzny sposób postrze„ 
gania świata. Wydaje mi się, że 
znam ich problemy. ale to nie żad­
na tajemnica że grupa ma swoje 
,,drugie życie". Nie ingeruję na s 1łę ­
Same przychodzą do mnie po radę 
i to mój największy sukces. Gdy 
pamiętają o dniu moich imienin, 
ukr.adkiem wycieram oczy. 

D ziecj chcą wiedzieć o mnie 
wszystko· gdzie mieszkam. 
czy podoba mi się "Lady 

Pank". jak nazywa się mój pies, 
czy mam rodzeństwo ł co gotuje 
moja mama Dom to ojciec, matka 
i dzieci. Dom to adreq Dla 130 z 
nich - ten sam; dla OO - podwój­
ny bo gdzieś tam jest te.n, pod kt6-
:-vm zahraklo dla nich mjejsca. 
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Znam są z p1er wszyc.-1 stron gazet, z radio, filmów, ' 

telewizii, publicznych wystąpień. Czytamy i słuchamy •eh 

i o nich. Są swojego rodzaiu elitą polityczną . naukową, 

kulturalną. W gruncie rzeczy nie wiemy iednak o nich nic. 

Sztywne, ołicialne słowa przemówień, metafory poetyckie, 

-
gra na scenie - nie niówią wiele o ich cechach charak-

teru, usposobieniach, gusłach i zainteresowaniach. „Kon­

takty·· postanowiły nieco rozszyłrować łych „nie znanych 

znanych", poddając ich swoistemu „przesłuchaniu". 

1. Czy kocha Pani siebie? 

- Czasami. 
2. Co jest Pani główną zale­

tą? 

- Silne zęby. 
3. A wadą? 

Niepoprawna wiara, że 
człowiek może być szczęś­

liwy. 
4. Jaką cechę ceni Pani naj­

bardziej: 
a) u podwładnych, 
b) u zwierzchników? 

Nie mam ani podwładnych, 
ani zwierzchników, i bardzo 
sobie to cenię. 

5. Jakiej wady życzyłaby Pa­
ni swym wrogom? 

- Głupoty i bogactwa. Głu­
poty, gdyż wówczas prze­
stają być groźni; bogactwa 
- bo przez swą głupotę 

nie potrafiliby z niego sko­
rzystać. 

6 Kogo Pani bardziej nie cier­
pi: głupiego przeciwnika 
czy inteligentnego pochleb­
cy? 
Głupi przeciwnik jest nie­
groźny. Inteligentny po­
chlebce - nieważny. 

7. W czym było Pani zawsze 
najlepsza? 
W spadaniu f'J „cztery ła­
py". 

8 Kiedy użycie siły może być 
usprawiedliwone? 
Kiedy mały pobije dużego, 
który go zaczepił. 

9. Co najbardziej dzierf ludzi: 
wiek, pochodzenie, pienią­
dze, światopogląd, stano­
wisko? 

- Płeć. 

1 O. Proszę uzupełnić zdanie: 
„Idea jest dla człowie­
ka •.. " 

- Zawsze tylko ideą. 

11. Co ·est dla Pani absolut­
nym arcydziełem? 

- Porządek świata stworzo­
nego przez sześć dni i 
„Paragraf 22" Hallera, 
który temu porządkowi ab ... 
solutnie zaprzecza. 

12. W jakim towarzystwie 
czuje się Pani najlepiej? 

- W swoim własnym. Ale to 
nieprawda, niestety. 

13. Czego najbardziej się Pa-
ni wstydzi w swoim życiu? 

Tego, że kiedy zdejmę 

szpilki, okazuje się, ii: mam 
metr pięf dziesiqt osiem. 

14. A czym chlubi? 
- Tym, że· jestem taka mała. 

15. Wyłączając Polskę, w ja­
kim kroju chciałaby Pani 
mieszkać na stałe? 

Oczywiście w krainie Ubu. 

16 Osoba najbardziej godna 
pogardy w historii ludz­
kości? . 

Ob~wiam się, że ta dopie­
ro ~oie się narodzić. 

17. Najwybitniejsza postać w 
historii Polski? 
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- Jest ich wiele, lecz szko­
da, że wszystkie najwybił­
me1sze dawno wymarły. 

Jedna żyjąca postać praw­
dziwie wybitna tworzy his­
torię ludzkości. 

18. Kiedy człowiek jest boga­
ty? 

- Kiedy umie udawać, że jest 
szczęśliwy. 

19. Jaka powinna być maksy­
malna rozpiętość docho­
dów? 

Nie powinno być granic. 

20. Czym, według Pani, jest 
przystosowanie się do sy­
tuacji? 

- Albo jest to rezygnacja i 
pokora (nie mylić z kolegą 
po fachu), wówczas c. czło­
wieku przyjmującym taką 

,,, 

postawę . mow1my: idiota, 
albo... każdy radzi sobie, 
iak potrafi. 

21. Czy zawsze wierzy Pani, 
że 2+2=4? 

- Nie. Ale zawsze, kiedy za­
glądam do portfela, wierzę, 
że 4-4=0. 

22. Kto powinien być najle­
piej wynagradzany: wy­
bitny naukowiec, artysta, 
rzemieślnik czy polityk? 

Najlepiej powinni być wy­
nagradzani najlepsi • 

23. W co Pani wierzy? 

W opatrzność i w to, ie 
może uda mi się nie zwa­
riować. 

24. Czy polityk powinien re­
formować społeczeństwo 

zgodAie ze swoimi prze­
konaniami, czy zgodnie z 
pragnieniami społeczeń-
stwa? · 

- Polityk przede wszystkim 
powinien znać potrzeby 
społeczeństwa. Myślę, że 

nie zna ich nasz główny 
minister-'reformator, po­
nieważ twierdzi, iż można 

wyżyć stołując się w ba­
rze mlecznym. %eby się 
nam nie rozchorował, bo co 
wtedy słanie się z reformą? 

25. Gdybym sama decydowa­
ła o losach kraju, podję­
łabym następujące decy-
zje... · 

A właśnie: czy można o lo­
sach kraju decydować _sa­
memu? Bo proszę sobie 
wyobrazić, że ja; aktorka, 
wydaję decyzję, aby wszy­
scy górnicy, hutnicy, sfocz­
r:dowcy, tramwajarze i ko­
lejarze całymi dniami recy­
towali „ Kordiana" ... 

26. Jak godzi Pani postawę 

prywatną z publiczną? 

,_ Postawę zachowuję zawsze 
tę samą. Stojącą. Ale nie 
no baczność . 

2.7. Czy uważa Pani, że w 
ciągu najbliższych pięciu 

lat konflikt nuklearny jest 
możliwy? 

Gdybym miała wierzyć 

środkQm masowego przeka­
z~, musiałabym powiedzieć, 
że jest to nie tylko możli­
we, lecz wręcz nieunjJ(nio­
ne. Miejmy jednak nadzie-1 
ję, że tym razem napraw­
dę się mylą. 

28. Co przychodzi Pani no 
myśl, gdy słyszy Pani słowa: 

a) patriota, 
b) komunista? 

- To samo, gdy słyszę iło­
wa: ciepło, ciepło„. 

29. Przywary Poloków to ... 

- Słowa, słowa, słowa, sło­
wa. 

30. A zalety? 

- Piękna nasza polska mowa 
(no i dusza). 

31. Krytyka jest dla mnie ... 

- Równie pożytecznu, iak o­
bojętna. 

32. O czym chciałaby Pani 
przede wszystkim przeko­
nać Polaków? 

- Ze uśmiech pomaga -iyć. 

33. O czym chciałaby Pani 
przekonać samą siebie? 

- Ze potrafię im ten uśmiech 
dać. 
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Tego me moinC:i stworzyt za­
rządzeniem Srodowisko art~­
styczne czy zawodowe zysku1e 

byt społ.eczny ł . twórc~y od "!le· 
wnątrz samoi!;tme Mozna przywieźć 
w jakieś miejsce (np do Łomży) 
gromade arch1tekt6w albc poe~ów 
da~ im niezbęd!le (lub nawet meco 
ponad niezbędne> war':lnkl egz~­
stencji, jednak pewności powstama 
środowiska nie będzie Bowiem o­
ur6c2 zgromadzenia newnei . li~zby 
osobników o podobnych kwalifika­
cjach lub kierunkach utalentowania 
musi tstniet w tej grupie osoba­
-ka talfzatc.r . zac~yn krystahzacji. 
tzw niespokojny duch albo t:zw U· 
part.a mrćwa. bvle zależało jej na 
manifestowaniu swego (I środowis­
kowego) Istnienia · 

Jeśli Cecylia Sołjan uzna któryś 
2 powytszych epitetów za obraźliwy 
- trudno. }es t jednak kimś takim 
dla pewnej grupy ludzi w Zambro­
wie Mam na mvśli nauczycieli pla­
styki wychowania plastycznego 
ł osób z nimi związanvch W zam­
browskim Domu Kultury 20rganizo­
wałt:ł wvstawe ich malarstwa i gra­
fiki 

lreneusz Chyhński 'pokazał trzy 
olejne pejzaże Farb używa tak. jak­
bv to były pastele Zaciera kontury. 
rozmywa rysunek kolorem. który 
pogłębia, uszlachetnia lub wzboga­
ca af do utraty związku z barwą 
rzeczywistego przedmiotu. do abstra­
kcjL Jest to przy tym malarstwo 
realistyczne Tak. lak portrety gra­
ficzne. w których jednak surowa i 
niewyszukana płaszczyzna linorytu 
.,zmiękczana" iest abstrakcyjnymi 
plamami. dającymi w pierwszej 
chwili wrażenie uszkodzenia płyty 
przez czas. 
Przemysław 1 Ewa Karwowscy 

swym bardzo zróżnie<>wanym malar­
stwem zdradzają przynależność do 
innej, o wiele młodszej generacji. 
Karwowski to także realista. ale za­
równo martwa natura, jak i portret 
żony , wska:zują, że nieobce są mu 
doświadczenia z kolorem wziętym 

· i serigrafil lub nawet niektórych 
prób fotografii barwnej Kolor jest 
wlaściwie jedyną materią. nie Po­
krywa. nie barwi przedmiotu. ale 
jest nim samym Ewa Kar wo wska 

·natomiast uprawia malaTstwo deko­
racyjne. gdzie zgeometryzowane tlo 
wypełniają formy biotropowe, przy­
rodopochodne. I choć r_nają te obra-

ANDRZEJ JASION 

BEZ 
DEKRETU 

zy nieco użytkowy charakter, lch po­
etycki nastrój dominuje nad oschłoś­
cią przemysłowego projektu. A mo­
te po prostu oglądając te zielono­
-błekitne kompozycje podświadomie • 
zamarzyło mi sie widzieć ie na tka­
ninie dekoracyjnej 

Zygmunt Pecko maluje kwiaty_ 
Lepiej, kiedy jest to bukiet w wa­
zonie. gorzej gdy nenufary lub nenu­
taropodoboe ulepki z nlenajgustow­
niejszego pudełka cukierków 

Cecylia Sołjao wy!'8w1ła tylilo 
dwie tempery - pefzat wiosenny l 
jesienny Bard1.0 trafk>na gama ko­
lorystyczna obydwu. pewnoś~ i traf­
ność poł-0fenia farby zostawiły we 
mnie niedosyt. 
Zresztą cała wystawa robi wraże­

nie taku~j~ wizytówki zaledwie Po­
kazu okrojone~o. kadłubowego 
Szkoda. że Dom Kultury nie dyspo-

nuje salą wystawowa i nie tylko po 
to. aby móc ujawni<: bogactwo ma­
larskich mo±Hwości tej grupy pla~ 
tyków. ale żeby orowad~il: stalą ga­
lerie plastyki W mieście o rozmia­
rach Zam~rowa funkcjonowanie ta­
kiej fonny upowszechniania sztuki 
powinno by~ nie tylko rezultatem 
statystyki, ale uświadomienia konie­
czno§cl budzenia i zaspokajania ta­
kich potrzeb Obietnice spółdzielni 
mieszkaniowej, że wyprowadzi z bu­
dynku stolarnię, nie mogą jakoś do-

..:zekać spełnienia A może wykaz.uj,1· 
odruch zd~owego pragmatyzmu wła 
dze handlowe wVJ>rowadzfłyby mdh 
handelek z parteru, a w jego mlei 
sce P<>mo~ły urządzit klub prasy 
będący i salą wystawową, ł miejscerr· 
SJ}Otkań . prelekcji. a także kawiarnia 
i herbaciarnią zarazem 

I 

Jeśli za§ idzie o autorów wysta­
wy. myślę. te )est ona pierwszym 
krokiem do wyjścia poza krąg arna 
torskich manifestacji plasty~znych 

w tym mieśde ł łomtyński Dom 
Srodowisk Twórczych nie powlnien 
zapominał cho~by D?'ZY okazji pla­
nowania wystaw czy pleneru ma~ 

tarskiego. te także w Zambrowie sa 
ludzie, którzy mogą coś ciekawegr 
zaproponować. 
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bicji i wyszedł do sekundantów zimny, poważny. Był %Wycięzcą ... -lecz sa­
mego siebie. 

Przyjaciele Bohdana zrozumieli inaczej. Postawa Brochwicza wydała si~ 
im groźną 

„Podyktuje ostre warunki" - pomyśleli jednocześnie. 
Po zmianie ukłonów, starszy 2 panów wyjawi} cel ich wizyty. Hrabia 

słuchał bez wrażenia ł milczał. ~ 
Sekundanci spoglądali na siebie porozumiewawc;zo, nie pojmując za­

chowania się wyzwanego. 
Nagle Brochwicz rzekł głosem stanowczym,. afe zupełnie odmiennym 

niż zwykle. · 
- Ja z panem Michorowskim pojedynkowat sie nie będę. 
Sekundanci się zdziwili. 
- Jak to?l Hrabia odmawia pojedynku, będąc wyzwanym? spytał 

jeden ze świadków Bodzia. 
- Tak. odmawiam zadośćuczynienia 2 bronią w ręku. 
- Hrabio! Jaki pan ma powód?ł -. 
Brochwicz spojrzał fm śmiało w oczy wzrokiem jasnym, prawym. 
- Panowie! - przemówił dobitnie. - Obraziłem pana Michorowskie­

go bardzo poważnie I 2 rozmysłem. On był wyrozumiałym, Ja zaś nie­
sprawtedlJwym. Cisnąłem mu obelgę niesłusznie, prawda jest po jego 
stronie. · ' 

Swiadkowie mieli miny niesłychanie zdumione. 
Jerzy złamanym głosem ciągnął dalej: 

_ - Proszę zawiadomić pana Młchorowskiego, ·te gotów· jestem przepro~ 
si~ go, gdyż uznaję si~ winnym. Jeśli wówczas iechce on pojedynku. bę-
dę do usług żegnam panów. · 

Hrabia cofnął się do gabinetu. 
Miał wrażenie. że zdmuchnął ostatni płomyk w świątyni, w której kró­

lowała Lucia. owiana dymem tajemniczym ułudy. 
Buchały mu w mózgu wulkany, tlejące ogniem ł lawą rozpaloną. Co­

raz więcej ich przybywało I coraz wścieklejszych. Jerzy pragnął śmierci, 
lecz nie 2 ręki · Bohdana, nie w pojedynku o Lucię Tęsknił za czymś, 
co mu dać może zapomnienie. 

W parę godzin potem, kiedy Brochwlc2 drażnił się już brakiem wiado­
mości od Michorowskiego I miał do ni~go fecha~. nagle Bohdan sam zja-
wił si~ przed zdumionym hrabią. · 

Jerzy niezmiernie u ięty ręce wyciągnął do Bodzia szczerze I serdec2-
nie. 

Więc m1 pan wybacza? - spytał 
- Tak, chcę ebyśmJ się rozstali w zgodzie, bez przykrych wspomnień. 

Zatuszujemy 1e Chciałem pana zabić. tera1 pragnę zgQdy , 
Uścisnęli 4>ię przyjaźnie. f 

Brochwicz chciał wyczerpać sprawę Rzekl ze wzruszeniem: 
- Drogi nasze rozchodzą się, może na uiwsze - lrtóż wiei? Pros~ 

pożegnać ode mnie baronów~ i księżnę. Nie mogę spełnić tego osobiście. 
Ale.„ pan mł nie odmówi ostatniego pytania. Jestem w prawie zadać ie 
panu. 

Bodzio przeczul dalszy ciąg 
- Proszę! 
- - ·Pan kocha ją Czy tak?l 
- Kocham? - odrzekł Bohdan śmiało i dumnie. 
Brochwkz zziPłen1al. Żółł zalała mu krew w !lerru Rzekł cicho: 
- Tylko to chciałem wiedzieć. 
PożP~naH ~ie '-V mikzenin (Cdn} 
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Brochwicz miał w sercu przerażenie, grozę. Ale gniew przemógł wszeł · 
kie inne uczucia 

·- Pomimo pańskich wykrętów czyn jest podły ł podstępny Gard2f' 
paneinł . 

- Hrabio, proszę się liczyć ze sł9wamil - wykrztusił Bodzio nie swom 
głosem. 

- Nie liczę się z panem wcaleł Cofam panu swoją dłoń l brzydzę st1:; 
panem. Jesteś bezczelnyt Plugawisz nazwisko, które nosisz! - kriyc7a· 
Brochwicz bez opamiętania 

Bohdan pobladł straszliwie. Zrobiło mu się ciemno w oczach Spadl or 
niego cios niespodziewany, bolesny, pierwszy w tyciu, ł ogłuszył do chwi­
lowego zaniku myślL 

Gdy się ocknął, Brochwicza już nie było. 
Zdrój krwi gorącej buchnął do mózgu Bohdana. Obrażona duma zaża 

dała odwetu. 
Bodzio wyszedł z Luwru z gotowym postanowieniem. 
Cierpliwie znosił obelgi dla miłości Luci. lecz już nawet dla nieJ po 

święcenie okazało si~ zbyt • hańbiącym. 
Szedł do swego mieszkania uspokojony, prawie w~ćt Przypomruał so­

bie pierwszy pojedynek w Warszawie, I to go znowu rozdrażniło. 
- Jaka rófnica między tamtym, a tym, który nastąpU - myślał. 
żałował Lud I 1 nią razem tycia Bard%0 jasno ł wyrafnie odczuł tera, 

gł~boką miłość dla niej I cześć, i uwielbienie. i współczucie nad ie' le: 
sem nieszczęsnym. 

- Co się z nią stanie? - pytał siebie Bodzio. 
Pojedynek zmalał wobec tego pytania, które pochłaniało cała istoh 

młodzieńca: co się stanie z Lucią? 
Be2 odpowiedzi mogącej · go uspokoić, Bohdan męczył się cała noc 

XLVIU 

Brochwicz chciał wyrwać z siebie tę prawdę okrutną którą mu rzu1,.:1 
Michorowsk1, lecz nie m6gl Gorzka wstr~tna prawda rouosła si~ w lee 
dllsz.y i unicestwiała ją. N astępowaly myśli bard20 trreźwe i bar-in, h • 
lesne· 

„Bohdan ma słuszność! Ona by mnie z.nienawłdzila. Ona mną ~ard z. 
tamtego ceni jako swego wybawiciela Bohdan postąpił t Lucią uc-7d wi'"' 
tylko ja chciałem ją poświęcić dla własnego egoizmu." 

Jerzy poczul w d,uszy ciężar dotychczas niebywały. Wątpliwość ce: :) 
siebie rosła ; szacunek dla Luci l Bohdana wykwitł nagle l potęlnie Bra 
bia myślał i walczył z sobą . Odbył spowiedf przed wła~ną dus1ą. ns jta 
oieJsz.ą myśl swoją wydobył z ukrycia I przyjrzał się jej w św\etle tne1 
wej analizy. Zbadał uczucia l to było przesileniem rozpa<.'znego e.ni~w 1 
Tylku jawa nieszczęścia pozostała wci~1 tak samo straszną. 

Brochwicz ujrzał pustkę przed sobą pustk~ tyciową nib:v ·mfarę wle 
czącą się za nim betlitośnie I zatrząsł nim dreszcz przerażenia. be ot, 
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rocka 
e Cliff Richard nagrał nowy tlL­

bum - ,,Silver'' N a płycie znalazly 
się nowe piosenk1 ze · znaną JUŻ 
„Never Say Die''. Longplay uka::ał 
się w zwiqzku z 25-leciem prac11 
artystyczne1 CLiffa. Niebawem tD 
„fan-clubie" szerze1 o ostatnich po­
czynaniach tego pi osenkarza. 

e Gary Moore założyl kote1n11 ze­
spół. W jego składzie znaleźli sr.ę: 
Ian Paince (perkus3a), Neil Murray 
(gitara basowa) t N eit Carter (gi­
tara). 

e Kate Bush· nagrała nowy sin­
gel Zapominana powoli, i to nie 
tylko w naszym kra1u, piosenkarka 
postanowiła podbić rynek francu.ski. 
Jej ostatnia propozycja zawiera 
dwa nagrania. „Ne t'enfuis pas~' i 
„Un bazser d'enfant" . 

e Zespól „Banda i Wanda'' już 
może pochwalić. się swoim singlem. 
Plytę zawiera1ącq dwa przeboje 
,,Hi-Fi" oraz ,,Nie będę Julią" wy­
dał „Tonpress". Były kiedyś takie 
zespoły, które wydały nawet dwa 
single, a po~em stu.eh o nich ginął. 

e „Savitor" - polonijna firma 
fonograficzna przygotowuje na na;­
bliższe targi MIDEM promocyjne 
płyty dlugogra1ące Jacka Skubi­
kowskiego i „Orkiestry ósmego 
Dnia", która legitymuje się juź LP 
„Mu.sic For The End", wydanym w 
USA. 

e „TSA" - czołowa grupa spod 
znaku lieavy-metal zmienila sw6; 
sklad. Jak dotychczas nie ujawnio­
no żadnych szczególów tej roszady. 
Pożegnalny koncert „TSA'' odbyt 
się na „Rockowi sku'' w Łodzi. Re­
aUzac~ę nowego programu, w no­
wym skladzie, przewiduje się w 
początkach 1984 roku. 

e W Polsce gościł jeden z cie­
kawszych zespolów muzyki elektro­
niczn ej „Tangerme Dream". Plano­
wano nawet sprowadzenie grupy 
do Białegostoku, ale zabraklo sali, 
w której mogłaby wystąpić. 

Niedawno zespół ,,.Kombi" odbył 
krajowe tournee w nowym, odświe­
żonym wcieleniu, prezentując inną 

muzykę i odmienne stroje oraz fry­
zury. Te ostatnie nie mają akurat 
wpływu na styl, w jakim obecnie 
„Kombi" gra, ale ,,małolaty" cieszą 
się i skaczą. Tak często w muzycz­
nym życiu bywa: by podobać się o 
wiele młodszym odbiorcom, trzeba 
nawet ogolić głowę, bądź wbić się w 
strój. który jest ciasny i denerwu­
je. 

Nową twarz przybrał zespół 
przed wyjazdem na koncerty do Ma­
roka, do których przygotowywał się 
przez dłuższy czas. Wcześniej wy­
stą9ił w NRD, Berlini~ Zach. i w 
programie „Schaubude" telewizji 
hamburskiej. Grupa podobała się i 
została entuzjastycznie przyjęta. W 
Ma roku było nieco gorzej, ponieważ 
występy odbywały się w trakcie 
tradycyjnego postu muzułmańskie-

go. :\111110 to grupa wy-:t~pJw~la w 
1U11J<H' e. !- • „.,. ;'.!,:'·~'W' e i C<.1sa­
blanc<> 

No wa wersJa .Kon1b1'' ;:>o.doba się 
słuchaczom 1 krytykom. Zanim z.a­
częli grać w modnym obecnie stylu 
.• futurist1c" prleżyli J,>rzygode z 
symph.onic rockiem, potem była fa. 
scyuacja brzmieniem elektronicz­
nym ~ a nawet progressive. Ostat.nie 
eksperymenty zaistniały nie bez 
pr-zyczyny Zakupil! nowy sprLęt, w 
tym elektronH:zną perkusję marki 
„Rolland i Simmons", oral pożegna­
li perkusistę, Jerzego P :otrowskie­
go. W trzyo.;;obowym składzie na­
grali m .in. „Nie ma jak szpan". „In­
wazję z Plutona" oraz „Linię zycia". 

Jak się jednak okazało, n ie zaw­
sze można człowieka, w tym przy­
padku perkusistę, zastąpić automa­
tem. Do Maroka wyjechał_} więc już 
panowie z Jerzym Piotrowskim. , 
P rzywieziona t tournee „Casablanca" 
oryginalnie łączy elementy folkloru 
arabskiego z. elektronicznym brzmie­
niem. 

Od kilku tygodni zespół nagrywa 
dla wytwórni „Savitor" swoją nową 
płytę. Wcześniej dokonał nagrań w 
Szwecji i Holandii. Nakładem firmy 
„Svenska Media AB" ukazał si~ 
krążek „Victoria Hotel", zaś sprzy­
jająca polskim wykonawcom holen­
derska wytwórnia „Utopia Music" 
wydała singel: „Spring in Poland" 
- .,Dancing in the Sunshine". 

Rok 1984 zapowiada ~ię o:acttw;­
cie. obfitować też będzie w wyjatd1' 
zagraniczne. „Kombi" planuje po­
nowny wyjazd do Afryki, NRD, 
RFN, Czechosłowacji, Związku Ra­
dzieckiego, Stanów Zjednoczonych 
oraz prawdopodobnie do Francji, 
Szwecji i Holandii. 

Gdańska formacja gra obecnie w 
n a t<~ wiącym składzie: Sławomir 
Łosowski - instrumenty klawiszo­
we; Grzegorz Skawiński - śpiew, 
gitary; Waldemar Tkaczyk - gita­
ra ..basowa oraz Jerzy Piotrowski -
perkusja. O innych, nie znanych mi 
szczegółach z życia członków ka­
peli tj. ulubionej potrawie wokalis­
ty , ulubionej koszuli basisty czy o­
statniej narzeczonej leadera poinfor­
muje zapewne wielbicieli fan-club 
grupy (81-703 Sopot, ul. Kościuszki 
61). 

Repr. Andrzej Sokólski 

111111111111111111a111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111il1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 . . 

zrozumiał, że w tę pustynię bez oazy iść musi samotny, z duszą zranio­
ną, 2 sercem krwawym. 

Hrabia odczuwał płacz wewnętrzny, rozrywający mu klatkę piersiową, 
lecz łzami nie płakał. Oczy były suche, ponure. 

„Bodan zwyciężył!" - myślał hrabia bez przerwy. 
Jaką tamten ma przewagę w pojęciu Luci, o ile wyżej ona. go cenić 

może od tego. który ciągnął ją na bezdroża! Jerzy porównywał siebie i 
Bohdanem, ale od razu sam .sobie · wydał się karykaturą. 

Tamten działał na chłodno, on głównie dążył do zadowolenia swych 
pragnień . Ale... czy Bodzio byJ zupełnie obojętnym w swych uczuciach, 
gdy zrywał ich małżeństwo? Działał bez władomo§ci ordynata - to wi­
doczne! Czy tylkc powodowany szlachetnością, czy też z powodów oso­
bis tych? 

Hrabia zastanawiał się, dlaczego ąohdan. taki ·zapalczywy, tym razem 
był spokoJnym. Pierws~ obelgę, gdy mu cofnięto dłoń, wytłumaczył 
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pobłażliwie; na słowa wyzywające odpowiedział bez wybuchC>w; mocował 
się z sobą, ale potrafił utrzymać takt, którego się w nim Brochwicz nie 
domyślał. 

„Co go tak zmieniło? 
Jaka siła wstrzymała go od gwałtowności. znanej u niego powszech­

nie? 
Jedna jest jedynie możliwą~ on kocha Lucię." 
Ta myśl zarysowała się od ra;u jako pewnik. Zgnębiła ostatecznie Broch­

wicza, bo na tle swego nieszczęścia ujrzał on znowu - rywala. 
A jednak żałował, · że obraził Bodzia. Niepokoił się, podziwiał zimną 

krew młodzieńca, czynił sobie wyrzuty. Zamknięty w swym gabinecie 
męczył się i cierpiał, nie widząc ratunku. 
Zrozumiał, że nie dość jest kobietę kochać szalenie i okazywać jej 

głąb swych uczuć, nie dość 'jest miłować duchem i pożądać zmysłami, ale 
trzeba posiadać tę moc wyłączną, odrębną siłę psychologiczną, która znie­
wala kobietę do wzajemności. Trzeba umieć otaczać ukochaną siecią swej 
przewagi, delikatną i subtelną, ale trwałą, nie ulegającą zniszczeniu. Trze­
ba z ostrożnością niesłychaną odróżnić despotyzm od tej odmiennej for­
my des~otycznej, mającej władzę bostwa, a wytworność i barwę stor­
czyka. 

Nie żebrać miłości, ale brać ją stanowczo jako swoją własność. 
Iść do celu bez wahań, bez skrupułów, lecz krokiem śmiałym, druzgo­

cącym wszystko po drodze. 
Michorowski szedł z taką właśnie zuchwałością- życiową, wszystko rzu­

cił na szalę jednym zamachem i ... wygrał. 
Lucia odczuła przewagę Bohdana, łamiącą bezwzględnie jej niepew­

ność. 
Brochwicz rozmyślał, czasem ze spokojem dziwnym, czasem do głębi 

wzburzony. 
Powtarzał sobie, że świat i życie ludzi to blaga, obłuda l wielka fata­

morgana. Optymizm, zwykły towarzysz młodości, gdy zanika, ,zostawia po 
sobie w istocie człowieka martwotę i niechęć zupełną. Wszystko jest fał-
szem. to podstawa świata. -

Ś1?1iat jest jak teatr; odgrywa się w nim tragedia, dramaty, najczęściej 
i komedie: zmieniają się aktorzy, dekoracje, lecz treść główna i scena po­
zostają te same. Treść oparta na wiecznym. subtelnym lub ordynarnym 
oszukiwaniu siebie. 
Mówią: kochać - to żyć! Paradoks. .... 
Kochać - to morfina; bez niej zamiera się, a nią się zatruwa. 
Kochać z wzajemnością - to szczęście wielkie, to odurzenie narko­

tyczne. 
Kochać bez wzajemności - to trąd, śmierć, to gorsze od śmiercL 
Ale kochać i bez wzajemno§ci, i bez jednego ,atomu nadziei - to po­

wolna, okrutna agonia. 
Zazdrość szarpała Brochwiczem. „Zabiorę mu Lucięt I kto ją odbierze? 

Gdybyż umarła. Gdybyż nikt nie miał prawa do niejt" 
Egoizm i mściwość podniecały się w duszy Jerzego. Ale zastanowienie 

przemawiało ciszej wprawdzie. lecz samowolniej. 
Brochwicz zmagał się z sobą. 
Wieczorem oznajmiono mu nadejście dwóch panów. Nazwiska ich ob­

jaśniły Jerzego. 
.„Sekundanci Bohdana" - pomyślał. 

Odetchnął swobodnie, lecz zanim wyszedł do salonu, gdzie go oczekiwa-
no, przebyl z sobą krótką, ale straszliwą walkę. To, co miał uczynić, ·. 
pruło mu żyły. Zatamował krzvk protestu wyrywający się z wyżyn am-
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K róL Ktamstwa i król Prawdy 
wybrali się razem w podróż. 

W drodze mieli k0Le3no zdobywać 
pożywienie. Pewnego ~ma m~at ~o 
uczynić król Prawdy, 3edna~ze nie 
wywiq.zal się ze swego zadania. N~­
stępnego dnia do miasta wybrat się 
k ról Ktamstwa. A tam panowała 
wielka rozpacz: zmaTLi rodzice wład­
cy. Cale miasto , optakiwało ich 
śmierć. 

- Pó3ctźcie i powiedzcie waszemu 
wodzowi, że matka ;ego może zmar- . 
twychwstać - rozpowiadał JCról 
Kłamstwa. A tymczasem schwytał 
osę, ukrył ;q w mateńkie; butetecz· 
ce, po czym zakopał w mogile. 

Wkrótce prz11b11l sam wtadca ł 
przyłożywszy ucho do mogiły - u­
słyszał br~ęczenie osy. Myśląc, że 
Jest to glos jego matki, która zmar­
twychwstaje, ucieszył się i po~ro­
wat króLowi Kłamstwa konia i pięk-
ną dziewczynę. 

Wtedy ten rzekł wodzowi: - Oto 
słyszysz, że ojciec twó; przebywa z 
matkq two;q i kłóci się z nią. Jdli 
zmartwychwstaną, ojciec zajmie 
twój tron, a może nawet zechce cię 
zabić. 

U slyszawszy to władca kazal pod­
. danym nasypać więce; kamieni na 

mogiłę, zaś króla Kłamstwa sowi­
cie nagrodził. 
Stąd w i adomo, że kła.mstwo po- 1.~ płaca bardzie; niż prawciifi. 

.. 

Nim rozpoculiemy dzianle. musi­
my najpierw dobra~ odpvwiedni 
rozmiar drutów do grubości wełny 
i rodzaju splotu (Druty powinny 
być co najmniej dwa razy grubsze 
od nitki). Następnie robimy próbkę 
takim splotem. jakim bedzie wyko· 
nany model. prasujemy ją przez 
mokrą szma te i pozostawiamy do 
całkowitego wyschniecia 

Przykład obliczania liczby oczek 
potrzebnej d4> rozpoczęcia i wyko­
nania modelu: jeśli próbka o wy­
miarach 10 x 10 cm ma 15 oczek i 
10 rzędów, to na dzianinę o .vymia­
racb 50 x 50 cm należy przewidziet-
75 oczelt i 60 rzędów. 

Nabieranie oczek. Z kłębka odwi­
nąć około 30 cm nitki (jest to. oczy· 
wiście. zależne od wielkości mode­
lu), położyć ją na palec wskazujący 
i wielki lewej .ręki tak, żeby luźny 
koniec leżał na wielkim palcu. a z 
kłębka - na palcu wskazującym. O­
bie nitki przytrzymuje się pozosta­
łymi palcami lewej ręki Dwoma 
zł<0.żonymi razem drutami odciąg­
nąć od dołu nitkę położoną pomię­
dzy palcem wskazującym i dużym 
lewej ręki, aż ·utworzy się pod wiel­
kim -palcem pętelka. Wtedy wkłuć 
druty od dołu w pętelkę i przeciąg­
nąć z góry nitkę leżącą na palcu 
wskazującyrń. Wyjąć wielki palec ~ 
pętelki. zaciągnąć dwie pętelki na 
drutach. ponownie nałożyć nitkę na 
wielki palec i powtórzyć czynność 
aż do pożądanej liczby oczek. 

FACHOWCY ~:rAWllYCB 
0 Początek kina zrodził w naszym 

kraju profesję zapowiadacza. Każde 
szanuj~ce się kino nie mogło istnieć 
bez takiego fachowca. Obrazy na po­
marszczonym 9rześcieradle migały, 
oczy widzów nie mogły nadliłŻYĆ za 
akcjlił, więc zapowiadacze tłumaczy­
li im wypadki na ekranie: - Teraz 
państwo widzicie, jak nasz bohater 
idzie do domu. O, wstępuje na scho­
dy... otwiera drzwi. a na jego spoi­
kitnie wycbodz!,-teściowa z wałkiem. 

0 Zanim na ulicach pojawiły się 
~azowe latarnie - egipskie eiemno­
s<:i miasta rozświetlali (za drobną o­
płatą) specjalni usługodawcy, któ­
rzy przychodzili pod teatry i od· 
prowadzali widzów do domów z za­
palonymi pochodniami. 

0 Z tych również czasów zacho-

MAKROBIOTYKA (11) 

HODUJEMY 
I Do litrowego ·słoika wsypuje-

my trzy pełne łyżki umytego 
iiarna pszenicy, wlewamy -tyle wo­
dy (surowej), aby wszystkie ziarna 
dobrze się nią nasączyły, przykry­
wamy na chwilę słoik i rozprowa­
dzamy mokre ziarno po wszystkich 
jego ściankach, większość pozosta­
wiając na dnie. Słoik przykrywamy 
~azą . um;:icniamy przykrycie gumką 
1 w.sta w1amy do ciemnej szafki kre­
de.nsu. Następnego dnia dodajemy 
łyzkę wody (przez gazę) i ponownie 
rozprowadzamy ziarna po słoju. W 
ten sposób postępujemy jeszcze przez 
dwa następne dni. Trzeciego - ma­
my jui skiełkowane ziarno. Układa­
my je na cżysetj tacce na kaloryfe­
rze, suszymy i mielemy w młynku 
na proszek 

wały si4: wspomnienia o pilowaczach. 
Ludzie sw.e mieszkania opalali nie 
węglem, a drzewem kupowanym na 
sążnie. Trudno 1 było samemu rozpi~ 
łować tyle kloc6w. Od domu do do­
mu kr~żyli _ piłowacze oferując swe 
usługi. Najtaniej kroili drewno fa­
chow,ay z więzienia. Wystarczyło w 
koncelarii więziennej złożyć zamó­
wienie i zjawiała się, o umówionej 
porze, specjalna ekipa ze strażni­
kiem na czele. 

0 Ponieważ łazienka była nieo­
siągalnym luksusem, mieszkańcy 
miast korzystali od . czasu do czasu 
s wędrownych łaźni. Ulicami jei­
dziły beczkowozy s wrz-tkiem i ba­
liami. Kto chciał. mógł urządzić 10-
bie w mieszkaniu wielkie mycie, 
wystarczyło tylko zawołać z okna. 

KIELKI 
To samo robimy z trzecią szklanką 
l sitkiem trzeciego dnia. W ten spo­
sób mamy zachowaną ciągłość w 
„dostawie" świeżych kiełków, które 
nadają się do spożycia na świeżo po 
trzech dniach. 

Ił I W skrzyneczkach (małe ku­
wety) ~ ziemią kolejno co kil­

ka dni rozkładamy równą warstwę 
ziaren pszenicy. fasoli, żyta, owsa, 
grochu, jęczmienia. Podlewamy ob­
ficie i 1>9zwalall}Y im kiełkować do 
wysokości 2-3 c~ntymetr(>w. Wyi(>ś­
niete i zielone (stdjące na parapecie, 
w świetle) ścinamy nożyczkami i 
kroimy drobniutko jak szczypiorek. 
po czym zjadamy w codziennej su­
rówce jarzynowej, na kanapkach, 
jako zieleninę w zupie lub traktu­
jerpy jako silnie działający lek na 

. wzmocnienie witalności organizmu li ~stawiam~ szk~ankę, na niej (uwa~a na efek~ wzmożenia pobudli-
s1tko z łyzką ziarna. Woda w wośc1 seksualne3!), czyli przekręcamy 

szklance m~si pr~es~ąkać sitko. Na- je przez maszynkę do mięsa, wycis­
stęp~ego d:i1a zm1ema~y 'Yodę, a do_ 1 kamy i nalewamy do najmniejszego 
d rugiego sitka na kole3ne3 szklance 

1 
kieliszka. Więcej na raz odradzam, 

wsypujemy następną porcjt: ziarna. i tylko co kilka dni. 

. -

OLIMPIJSCY ZAWODOWCY 
W yidealizowany obraz starożyt-

nych oiimpiad prezentuje daw­
nych zawodników, którzy jedynie 
dta gałęzi z dzikiego · drzewa oliw­
nego staczali mordercze boje. Istot­
nie, zwycięzców olimpijskich wyróż­
niano na m iejscu jedynie gałązką 
oliwną, ale wychodzili oni również 
„ na swo;e" pod względem finanso­
wym: p9 powrocie do ojczyzny cze­
kała na nich sowita nagroda. W szy­
stkie m i asta greckie, bardzo dumne 
z zaliczania do swych obywateli 
zwycięskich atletów, miały wydzie· 
lone fundusze na popierani e sportu, 
które powstawaty z dobrowoLnych 
składek najbogatszych obywateli. 
Wynagradzano z tych pieniędzy 
również . trenerów, masażystów, le­
karzy, opiekunów i kucharzy dbają­
cych o specjalną dietę. 

Miasta dożywotnio fundowaty 
swym zwycięzcom i ich rodzinom 
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bezptatne obiad11 w ratuszu (pryta­
neionie), często również przyznawały 
im renty lub zwainialy od podat­
ków i obdarowywały podark ami 
(niekiedy w postaci pieniędzy). A­
teński mąż stanu, Solon, nakazywał 
wypłacenie zwycięzcom pochodzą­
cym z Aten 500 drachm. Za taką su­
mę żołnierz musiał służyć dwa La­
ta. 

Olimpijscy zawodnicy żyli od jed­
ne; imprezy do drugie;. Oprócz 
czterech wielkich igrzysk panhetLeń­
skich istniało jeszcze okoto trzystu I 
innych., mniejszych imprez o cha­
rakterze lokalnym. 

Tradycja mówi, że pewnemu zwy­
cięzcy olimpijskiemu wyptacono za 
samo tylko uczestnictwo honorarium 
w w11sokośc1 30 OOO drachm. c:::11ll o­
gromną ilo§ć pieniędzy. Znawcy 
PTObtemu twierdzą, że jest to suma 
przesadzona. 
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Po rozwillzanlu krzyżówki litery a kratek ponumerowanych w prawym dolnym 

rogu, ustawione od 1 do 16, utwor~ przysłowie staropolskie. 
POZIOMO: 1) c~ęś<: palelllska, ł} wlegram. I> aauczycielka odpowled&iałaa aa 

danit klasę. 9) ogon aająca, 11) kojanw ~ a BoDapartem, 111 czwarta częś~ całości, 
13) tkanJna bawełolana podobna do pł6tna, 16) protestt i.rak Zfiody, l'l) szum, sciełk, 
11) udowodoleole niewlnnośc.l ot1karienego, aot obrabiarka skrawająca, Zł> r)·ba 
a rodziny łososiowatych. 

PIONOWO: 1) Jednakoweś<: pod względem wielkości, llo§cl, Z) • puce ręcznf'J 
w znaczeolu potocznym, 3ł łcłsk, ł) tragedia, nie~zczęlłcte, S) dalf'ld krewny. Cl 
robótka ręezna, 'l) Jon o ładunku ujemnym, U) protlukt uzyskany przez pnf'r6bk~ 
w p~ocesle technologłe~nym, Hl pr:ayn14d optyczny, 15) drzewo owocowe. 16) knrt>k, 
cyngiel. 18) zakładany Jest na złamanlł kończynę. 

„ HCl." 
Wśród Czyt«'lnlków, kt6r~y nadeśl14 w terminie lCl-dniow)' m pod adresc.-m redakCJł 
1>rawidłowe rozwiązania (tylko hasło), rozlosujemy nagrody ksfażkowe. 
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wieści urodzkie 
.. 

11rozy sprzed 
kilku tyi?;odni i 
z:łośliwość niechęt­
nych przyhamo­
wały tempo budo. 
dowy kolneńskie­
~o dworca PKS-u. 
Stoją już ściany 
budynku dówne­
~o i słupy pod­

ciągowe. na których będzie opierał 
się dach. Głównym zmartwieniem 
inżynierów budowy są iednak pro­
blemy z załatwieniem formalności. 
Urząd Miasta i Gminy dysponuje 
wprawdzie niezbędną kwotą pienie­
dzy, lecz umieszczone są one na 

STAWISKI 
32 wsie z około 10 tysiącami 

mieszkańców korzystają z porad 
miejscowej przychodni lekarskiej. 
Trafiają tu też chorzy z innych re­
jonów. choćby z Przytuł, bo ich 
lekarz często jest nieobecny. Pacjen­
tom z Żalesia Dużego i Małego jest 
„po drodze", zaś Kurkowo, chociaż 
Jeży w gminie Grabowo. pod wzglę­
dem leczniczym należy ·do Stawisk. 
Pół biedy. jeśli chory zja \:vi się z 
~orączką. Gorzej. gdy są to prze­
wlekłe choroby narządó\J.f ciała, bo­
wiem w przychodni nie ma kart 
chorobowych .. gości" (nieznany jest 
więc ich przebieg. dotychczac:owa 
kuracja itp.). A I możliwości przy­
chodni są ograniczone. Na stałe za­
trudnionych jest dwóch lekarzy ińio 
tern.istów. Dwa razy w tygodnm 
przyjeżdżają stomatolog i gineko­
log. Szyld jest \Vięc jakby trochę 
na W)Tost. Brakuje również labo­
ratorium do wykonywania nawet 
najprostc;zych badań. Jest komplet­
nie wyposażone pomieszczenie, w 
którym przed kilku Iaty takie ba­
dania wykonywano. ale kolneńsld 

ZOZ - w ramach reorganizacji -
zlikwidował laboratorium. Przez 
pewien czas prowadziła je „społecz­
nie" jedna z pielęgniarek. W ZOZ-

Aby zatruć śro­
dowisko natural­
ne. niepotrzebne 
są wielkie huty, 
rafinerie, zakłady 
chemiczne. Wy­
starczą szamba. 
W Szczuczynie 
jest ich około 250. 
Do połowy ~ru-

dnia do wywożenia Rplywających 
tam nieczystości służył jeden becz­
kowóz. Nie wszyscy zgłaszali za­
mówienia do Zakładów Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej na 
wywóz nieczystości. Większość 
szamb przy budynkach indywidual­
nych jest tak skonstruowana, że 
gromadzą~e się ścieki wsiąkają w 
grunt. Szczególnie- groźne - zawie­
rające np. zarazki chorób - ście­
ki szpitalne są usuwane w „spe­
cjalny" sposób. Z szamba wykona­
no dreny, które rozprowadzają ich 
nadmiar po ogrodzie, stamtąd zaś 
przedostają się one do rzeki. Inne 
instytucje też poszły na łatwiznę. 
Wbrew przepisom - połączyły uj­
ścia swoich lokaln~ eh inc;;talacji z 
kanałem burzowym. V•.7 teq sposób 
ścieków pozbywają się: GS, Spół­
dzielnia Inwalidów, placówka 
WSOP-u, Posterunek MO, ośrodek 
zdrowia. podobne udogodnienie wy­
korzystano w 7 budynkach komu­
nalnych i 23 prywatnych. 
Kanał burzowy uchodzi do prze­

plywającej obok miasta rzeki. La-

wypisy z historii 
• 15 I 1863 demoluj~e urząd poborowy 

w Lomż>· pow.i>tanc:r zapobiegli „bran­
ce". 

e 15 I 19ł5 s r~k reakcyjnej bojówki 
zgin:\ł sekretarz Komitetu Gminoer;o 
PZPR oraz przel't"odoiczący MRN w Cie­
chanowcu - Tomasz Grabarz. 

e li I l!lłl odbyła 1ię w Lomży I Po­
wiatowa Konferencja Sprawozdawczo­
• WYborcza PPR. Uczestniczyło w niej 
151 osób. I sekre\arzem KP PPR został 

Włodzimierz Mel.ac7Jtl. Powiatowa or­
ganizacja PPR liczyła 2łl członków. 

• 18 I 1965 w Wiżnie została otwarta 
ckspozyc,la; „Ochrona dóbr koltu.ralnycb 
w woj. białostockim w ·XX-leciu Pols~ 
Luflowej''. 

• I 19il w Bialymstoku · ukaaałe sit 
pierws:ae W")"tUDie jednedniówkl ,,Deme­
ter„ pUYC'Gtowao.e przu :&e!!p6ł tygodl\i­
b „Hassa. W'iŃ"· 

KOLIO 
różnych kontach i „ruszenie" ich 
wymaga wielu uzgodnień. Pracow­
nicy fiskusa maja np. pretensje- o 
to, że rzemieślnik wykonujący wia­
ty przystankowe nie został rozli­
czony. Wynika to zaś z faktu nie­
zakończenia robót. Piętrzą się też 
problemy techniczne. Szukać trzeba 
wy kona wcy instalacji sani tarnych, 
elektrycznych. Skąd wziąć glazure 
do wyłożenia ścian w jadJodajni? 
Mimo to inicjatorzy budowy pra­
gną jedynie tyle. aby im nie prz~­
szkadzano. 

-ie zabrakło na 
ten cel p ięciuset­

złotowego dodat­
ku. Toteż chore 
dzieci i kobiety 
w ciąży muszą 
jeździć do Kolna. 
Dyrekcja ZOZ-u 
poradziła ponoć, 

iby w Stawiskach 
pobierać próbki i karetk~ wozić do 
Kolna (oszczędność?). 

Brak mieszkań uniemożliwia za­
trudnjenie specjal istów. Planowano 
zaadaptować na ten cel sąsiedni 
budynek. Ekspertyza wykazała je­
dnak. że nie może być on przebu­
dowany. Zostanie więc rozebrany, 
na jego miejscu stanie blok z czte­
rema mieszkaniami. Jak długo trze-

. ba będzie czekać na zakoi'lczenie tej 
inwestycji? Wiadomo. że w prze­
znaczonym do rozbiórki budynku 
mieszka jedna z pielęgniarek, a 
przeciekający dach w każdej chwi­
li ~rozi zawaleniem. 

Mimo że mieszkańcom okolicz­
n)"ch wsi nie dokuczają epidemie, 
to jednak źle jest z higieną. Pra­
wie w każdej szkole są dzieci z 
wszaw1cą. Pasożyt atakuJe też dzie­
ci w stawiskowskim przedszkolu. 
Niezbędna się staje pomoc nauczy­
cieli. Po wprowadzeniu regularnych 
kontroli włosów dzieci udało się 
zwalczyć wszawicę w Rostkach. 

111mczt1 
tern kąpią się w niej dzieci, poi się 
bydło. Radykalnym rozwiązaniem 
była by budowa oczyszczalni, ale 
plany , przewidują jej rozpoczęcie 
po 1986 roku. Do tego czasu muszą 
wystarczać inne rozwiązania. Kary 
za zanieczyszczanie środowiska pła­
ciły dotychczas Zakłady Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej. Teraz 
za odprowadzanie ścieków do „bu­
rzowca" karane będą w~zystkie za­
kłady. Przy budynkach komunal­
nych zostaną zbudowane w najbliż­
szym czasie śmietniki wraz z szam­
bami, gdzie będą w.Y·lewane nie­
czystości płynne. Od mie~zkańców 
będzie więc zależało utrzymanie 
porządku na posesjach. Miejsko-
-Gminna Rada Narodowa uc;taliła, 
że co najmniej raz w miesiącu 
każdą posesję odwiedzi specjalna 
komisja porządkowa· z udziałem mi­
licjantów, która wobec osób nie 
przestrzegających porządku bęqzie 
wymierzać mandaJly. Może to zmusi 
właścicieli posesjfl do usunięcia za­
legających od lal na podwórkach 
nieczystości. Faktem jest, że wYWO­
żone są one na wysypisko miejskie. 
nie przystosowane do odbioru nie­
czystości płynnych. Prowizoryczne 
obwałowania ze śmieci w każdej 
chwili mogą być przerwane. Nie 
zapobiegają też przenikaniu nieczy­
stości do wód gruntowych. 

• 15 11973 powstało Łomżyńskie To­
\\ arzystwo Fot ogra Ciczne, którego zało­

życiele in był dr Bolesta w Czyżewski. 

• 15 I 1973 otwarcie wystawy ~rafild 

pod hasłem „Mikołaj Kopernik i Jego 
myUi" w Muzeum Okręgowym w Bia­
ł~stoku zainaugurowa-ło obchody Roku 
:Kopernikowskiego w reg10oie. Zaprezen­
towano około ioo prac artystów s 71 
krajów czterech. kontyn~ntów. 

• 17-18 l Ui4 w Augustowie odbyła slę 
sesja poświęcona ochronie środowiska 

w woj. białostockim, zorganizowana 
przez Ośrodek Badań Naukowych w Bia­
łymstok-u. l;esja z udziałem na u ko wców 
z całe'o kraju oraz przedstawicie_!! prak­
tykJ dostarczyła Informacji e stanie 
ba4ań Z\Viązanycb Z wykorzystaniem ł 
echron~ środowiska, a szczególnie z o­
cłlron~ .zasobów wodnych~ g-łeh l ł.$r­

few, szaty roślinnej 1 świata zwier:ąt, 

e ebszaracłł zurbanizowanycJa oraz ob­
saraca .lumćentracji r_uchu turystyez­
aeeo. 

... i po świę~ach 

u czi a Lukullusa 
e 

cz I / 

ostatnie dni Poinpei 
C

hoć sezo~ zbioru ow_oc61;-0 _daw­
no juź minąt, co na3mnie3 po­
towa moich znajomych urud-

niowe kartki mięsne wymienita net 
cukier. Klatki schodowe bloków 
mieszkalnych nie wy_pelnit11 się jed­
nak charakterystycŹnq. woni4 nie­
legalnej uż1,1wT<.i alkoholowej. Cu.kier 
zapewne spoczął na pólkach, gdzie 
czeka na letni wysyp truskawek. O­
siedla spowił za to gęsty, iecz ca.l­
kiem legalny zapach czosnku i ma­
jeranku. Oto pociągiem t PKS­
-em, samochodem osobowym i 
furmanką, pieszo i konno - mimo 
liczych obostrzeń i restrykcji - sze­
r okq rzeką popłynęło mięso ze wsi 
do miasta. ' 

Doktorstwo N., dysponu3qcy wtas­
nym autem, nabyli pót wieprza. 
Inżynierostwo P. samochodu nie 
majq, wtęc kupili t11lko ćwiartkę. 
We wszy$tkich niemaL przedświq­
tecznych d11skusjach dominował 
glówny temat: cena rąbanki. 

Nauczyciel F . płacił po dwieście 
osiemdziesiąt za kilogram. Dyrekto­
rowi Z. udało się kupić po dwieście 
dwad.zieśca, ale, niestety, w przeli­
czeniu na żywą wagę. Kto zyskał, 
kto- stracil? Ile trzeba odjąć na łeb, 
kopyta t flaki? 

Byly też inne tematy, natury bar­
dziej technicznej. Zadzwoni! do mnze 
docent K., znany i ceniony fiLoiog 
orientalny: - Wtaśnie robzę kiel­
basę - powiada. - Co się do niej 
dodaje? . . , 
Poradziłem mu, ż"eby dodał wszy­

stkiego, co akurat ma pod .rękq, nie 
wyłączając cynamonu i goździków. 
Podziękował grzecznie, ale za pól 
godziny znowu dzwoni: - W co ja 
wlaściwie mam pakować tę kiełba­
sę? Flaki brudne i jakoś dziwnie 
pachną, jak się robi> żeb11 nie 
śmierdziały? 

- Wsadź ;e do pralki' i upierz -
mówię, bo cóż innego moglem mu. 
poradzić? 

Magistra W. spotkałem nd ulicy. 
Biegal od księgarni do księgarni 
poszukując czegoś na temat rozbio­
ru. tuszy wieprzowej, W swojej po­
lówce rozpoznal szynkę i boczek, 
podejrzewał, gdzie mogq byt że­
berka, ale innych części nie potra­
fił już znaleźć: - Gdzie jest !chab? 
- pytał z oblędem w oku. - Prze-

cież świnia musi mieć kotlety scha­
bo'lpel A może mnie okradli, może 
znajomy, z którvm do spółki kupi­
lem kabana, zabrat wszvstko z 'lłłc 
mi nie zostawił? 

- Po:=ycz gdzieś podręcznik ana­
tomii człowieka -· powiadam mu 
na to. - Podobno świnia i człowiek 
sq mniej więce; tak samo zbudowa-
ni. . 

Popatrzyt na mnie jakoś dziwnie, 
ale ukradkięm itapal się za własne 
pLecy poniżej pasa t pobiegł do 
znajomę.go studenta T(l.edycy-ny. 

z socjologiem pracy i znawcą 
stosunków spotecinych,. doktorem F., 
tuż po świętach; usiedtiśmy w ka­
wiarni nad filiżankq w miarę praw­
dziwej herbaty. Twarz miaŁ obrzę- .

1 ktq, oczy przekn.ąione: --- Nie u- ·· 
. wierzysz, ale przybyto mi chyba z 
dziesięć kiL~ramów - zaczqł pru­
łykając z trudem ślinę. - Prawie 
calq pensję wydałem· na świńskq. 
chabaninę. Moja żona na widok a6-
ry mięsa, z radoś,ci, omaL nie dosta­
ia zawalu. Przez calq noc rąbala tu­
szę na male kawałki, po czym wszy­
stko nale:ycie zawinięte i posegre­
gowane wyniosła na balkon. Za­
mrażarki nie morn, lodówka mi się 
rozsypala, a. ria nową, póki co, nie 
widzę żadnej s=:ansy. No i co po­
wiesz? Budzę się rano, w przed­
świąteczny wtorek, a tu po mrozie 
ani śladu! Zasiedliśmy z fonq do 
stołu i dawaj świętować. Wtorek, 
środa, czwartek... rany boskie! Do 
qzisiaj śniłoby mi się to po nocach, 
Qdybym po takim ob=arstwie mógl 
zasnąć. Pewnie przez dłuższy czas 
nie będę mógl spojrzeć na świiiskie 
padło. 

Doktor zamilk l, coś tam w sobie 
przeżuwał: - Wiesz - zaczął po­
nownie po malej chwili - nie jest, 
zresztą, wykluczone, że po prostu 
przez jakiś czas nie będq musiał pa­
trzeć. Zjadłem półroczny przydział, 
jaki przypadł na mnie z ogólnego 
bilansu. Urzqdzilem sobie prywatną 
u.cztę Lukullusa, a jeśli więcej bylo 
takich, następną przewiduję nie 
prędzej niż, powiedzmy, za dwa lata. 

I cóż tu jeszcze można dodać? 
Socjolog na pewno ma... rację. Byle 
do świqt, a po nich niechby koniec 
świata. 

ANDRZEJ WIESŁA WSKI 
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(.ZWARTEK 

U stycznia 

PROGRAM I . i B 
6,00 i 6.30. TTR. 9.30. Film dla II zm1a~y: „Tylko dl6 bogatych" - z ser i „16~Ii;_ gerac" 15.40. Program dnia. 15.45. Rzem1eślnic~. 16.00 Paragraf X. 16.30. DTV. 
Dla mi.odych widzów. 17.30. Patrol. 17.55. Telewizyjny Inior!llator Wydawniczy. 18.05. 
lnter::;tudlo. 18.30. „sonda". 19.00. Dob;,anoc. 19.1?· Swiatow1~. 19.30. DTV. 20.00. Pu­
blicys!yka. 20.15. „ Tyl;ko dla bogatych - z serii „Bergerac • iz.20. Mistrzostwa Eu­
ropy w łyżwiarstwie figurowym. 22.50. Pegaz. 23.30. 

0
DTV. 

PROGRAM ll 

17 oo Wiadomości. 17.10. ,,Spróbuj sam". 17.3Q. „Rzeczpospolita miejska". 18.00. ~~i­
obrazy kultury. 18.30. Program lokalny. 19.10. „Kibic dosk?nały". 19.30. DTV. · ,; 

„Expres reporterów". ~.15. Filharmonia Dwójki - Symfonie Mozarta. 21.30. ,,Bunt 
- Japoński film historyczny. 

FIĄTEK 

PROGRAM I 

13 stycznia 

6.00 t 6.30. TTR. 9.30. Film dla II zmiany: „Morze" - (odc. 2). 15.55. Program dnia. 
J6.00. Telekino. 16.30. DTV. 16.40. Encyklopedia TDC. 17.05. Piątek z Pankracym. 
1'7.30. Studio sport. 18..Ul. Pociąg do Olsztyna - film dokumentalny. 18.SD. Akt1;1al­
ności rynkowe. is.oo. Dobranoc. 19.10. Na chłopski rozum. 19.30. DTV. 2'0.00. Momtor 
rządowy. 20.30. „Morze" - węgierski Ulm fab. (odc. 2). 21.30. zawsze po 2J..OO. ~.oo. 
DTV. 22.30. Mistrzostwa Europy w· łyźwiarstwie figurowym. 23.20. DTV. 

:.i>ROGRAM li 

11.00. Wiadomości. 17.10. „Szach-mat" - program dla szachistów. 17.30. „Człowiek z 
komputerem". 18.00. SZkice filmowe. ,l,f.30. Program lokalny. 19.10. Teleturniej syor­
towy. 19.30. DTV. 20.00. „Za kierO'Wl'l'!cą". 20.15. Wrocławskie spotkania z piosenką. 
S().45. Kabaret .,ssak". %1.30. „Będę czekał" - film radziecki. 

SOBOTA 

FROGRAM I 

14 1tycznia 

I.OO i 6.30. TTR. a.oo. Rolniczy Magazyn Techniczny. 8.30. Tydzień na działce. 9.00. 
Sobótka. 10.30. Historia dramatu polsk1ego - G. Zapolska ,,Skiz". M.55. „Front wy­
zwolenia" - wojskowy film dokumentalny. 12.55. Krajobrazy. 13.25. „Warszawa -
lata wojny 193S-1945". 14.15. Program rozrywkowy. 15.16. DTV. 15.50. W świecie 
ciszy. 16.00. „Rodzina Połanieckich" (odc. 2) - film fab. TP. 17.3-0. Zwyczaje l 
obrzędy. 18.00. Magazyn sportowy. 19.00'~ Dobranoc. 19.10. Telewizyjna Lista .Prze­
bojów. 19.30. DTV. 20.00. „Tyrnowska caryca" bułgarski tilm fab. 21.30 • ..Studio sport. 
n.oo. Na żywo. 22.30. Wiadomości sportowe. 2.2.40. Kino nocne: „Ojciec chrzestny" 
(cz. I). 0.30. DTV. 

PROGRAM Il 

9.10. Premiera w Dwójce. 12.00. Sobota w Dwójce - Czym tyje kraj! ll.10. 
5-10-16 - zespół Dom pl'2edstawia. 13.40. Wideoteka. 14.10. „Historia wynalazków" 
(odc. 2). 15.05. To l owo o filmie. 15.35. Gorąca linia. 16.05. Mówić nie mówić. 16.35. 
Program rozrywkowy. 17.25. „Otwarta księga" (odc. 2). 18.30. Program lokalny. 19.00. 
Grabieżcy kultury. 19.30 DTV 20.15. Wirtuozi - Herbert von Karajan. :n.oo. Stu­
dio sport. 21.30. „Fortuńata l 0 Jacinta" (odc. 7). 22.40. „Cudowny świat magli" -

·program rozrywkowy. 

NIEDZIELA 

?ROGRAM I 

15 stycznia 

li.OO i 6.30. TTR. 7.00. Wiedza naszą szansą. 7.20. Alarm pneciwpożarowy trwa. T.45. 
.• owoczesno.ść w domu l zagrodzie. l .lS. Tydzień. 8.55. Program dnia. 9.00. Telera­
nek. 10.20. Antena. 10.45. Spiewa Antoni.na Kowtunow. ll.10. Teatr Młodego Widza. 
15.10. DTV. 16.20 Losowanie Dużego .Lotka. 15.35. Człowiek l przyroda (odc. 2). to.OO. 
Program rozrywkowy. 16.15. Glob. 17.00 Studio sport. 19.00. Wieczorynka. 19.30. DTV. 
IO.OO. ,,Waszyngton za zamkniętymi drzwiami" (odc. 1) - film. USA. 21.30. Sporto­

a niedziela. 22.00. Przegląd międzynarodowy. 22.35. Zespół Aleksandrowa. Z3.25. 

DTV. 

11.10. Premiera w Dwójce. 9.45. „Po tę wielką rzecz" - wojskowy program doku­
entalny. 11.00 .• Niedziela w Dwójee - Czym tyje kraj! lll.10. Godzi.na dla zdrowia. 

~2.10. Program muzyczny. 12.45. Kalejdoskop filmowy Kino-Oko. 13.45, Historia Mu­
~yki Rozrywkowej (odc. 14). 14.35. „Paganini" (odc. 2) - radz. film biograficzny. 
5.45. Niedziela w ... 16.25. Magazyn sportowy. 17.20 • .Jutro poniedziałek. 17.50. Koś­
ioły i religie w Polsce. 18.30. Gawędy prof. Adolfa Ciborowskiego. 18.50. „Picnic 
ountry". 19.30. 19.30. DTV. W.15. Festiwal Muzyki Łańcut 13. :ll.15. „Strachy" 

t-- Ulm polsld (odc. 2). 22.15. Program rozrywkowy. 

··oNJEDZIALEK 

. 'ROGRAM I 

li stycznia 

13.30 l M.00. TTR. 15.55. Program dnia. 16.00. Portrety ludzi wsi. llS.30. DTV. 16.40. 
Zwierzyniec. 17.00. „Karino" - film polski. 17.30. Dialogi polityczne. li.OO. Konto M. 
8.30. Echa stadionów. 19.00. Dobranoc. 19.10 Diagnoza. 19.30 DTV. 20.00. PUbll­
ystyka 20.15. -:reatr telewizji „Z.ałoba nie przystoi Elektrze" (CZ. II). Sl.40. Minia­
ury. 2.2.00. DTV. 22.~. Pok.ój 408. 23.00. DTV. 

•:tOGRAM Il 

7.00. Wiadomości. 17.10. Magia kina. 17.30. Program publicystyczny. 11.30. Program 
kalny. 19.10. „Pokręć głową". 19.30. DTV. 20.00. Expres reporterów. 21>.1.5. „BazaT", 

2.00. „Wielka przygoda Kacpra Schmecka" - serial NRD. 

VTOREK 17 stycznia 

lGRAM I 

.oo l 6.30 TTR. 9.30. Film dla II unlany: „Szkice warszawskie" - polski film fab. 
5.55: Program dnla. 18:00. Magazyn polonijny. 16.30. DTV. te.40. „Lata~ący Holen­
er". 17.05. „Michałki". l'l.30. „POd Jednym dachem" - film TV CSRS. 11.30. 

Kram" - magazyn konsumentów. 19.00. Dobranoc. 19.10. Kronika Pegaza. 11.30 DTV. 
10.00. Publicystyka. 20.15. „Szkice warszawskie" - polski film fabularny. n.oo. DTV. 

ROGRAM Il 

7.oo. Wladomoścl. 1'1.10. .,za kierownicą". 1'1.30. Spotkanla z Warszawą.11.30. 
rog ram lokalny. 19.10. „Skojanenia'• - teleturnii!j. lt.30. DTV. Expres reporte­

·ów. 20.15. Salon muzyczny - Warszawa. 

·RODA 

PROGRAM I · 

tł stycwia 

6.0o t ł.30. TTR. 9.30. Film dla Il zmiany: „Cafie pod Minogą" - polaki film fab. 
'5.55, Program dnia. 16.00. Magazyn Społecznego Komitetu Pneclwalkoholowego. 
16.15. Losowanie Express 1 Małego Ihtka. 16.:.>. DTV. 16.40. „Krącu. 17.0S. Tik-Tak. 
17.30. „caue Pod Minogą" - polski film fab. 19.00. Dobi:anoc. lLlO. Prosto z mo­
;tu. 19.30. DTV, 20.00. Publlcystyka. 20.15. Film fabularny. 12.00. DTV. S2.'4t. Galeria 

I) p11Uonów. 22.50. DTV. 

' OGRAM Il 

l7.00. Wiadomości. 17.10. Młodtldowy koncert 1yczeń. 17.30. Ekonomia na co dik­
·a.oo. Galeria Dwójki. 18.30. P.rogram lokalny. 19.10. Program muzyczny. lt.30. DTV. 
20.15. Spotkania poetyckie. io.45. Dookoła świata. 21.30. Sport w Dwójce. 22.30 . 
7wier1ęta świata". 

oą oszenin drobne 
~ZYJ!\lĘ zamówienia na katle pleco­
we białe i kolorowe w gatunkach I 
n , ru. Zamówienia zbiorowe nalety 
składać z wyprzedzenlem miesięcznym 
na tomlast indywidualne Od miesiąca 
marca będą załatwiane na bieżąco Je­
rzy KlUl:\sz. Sochonie 56. Wasilków.' 

, .. g U2-l 

BIURO Matrymonialne „PIAST". Lę­

bork, Skrytka 12. - informacje 40 710-
tych znaczkami. 

g 3825-0 

BIURO Matrymonialine „Mazury„, Olsz ... -
tyn, skrytka 336 - skarbnica ofert kra­
jowych - zagranicznych. 

k 4358-0 

DOKOŃCZENIE ZE STR. 2 

e Mimo że jest zima i nikt nie 
spaceruje PO .... ,.,dnarwiańskich ła­
l··'lch. jednak ich właściciele nie mo­
J?a spać spokoinie. Chcieliby wie­
d ~ieć. czy beda zmeliorowane. a ieś­
li nie - to. za co płaca podatki. 
skoro cz~to nie moe:a z nich ko­
rzystać. Władza e:minna też ma 

zmartwienia: zbyt małe zużycie na­
wozów. !'Iii i~ dociera bowiem tłuma­
czenie. że dobry e:osoodarz nie wy­
siewa nawozu. jeśli w każde.i chwiU 
może zmye e:o woda. e Podobno. aby zachować zdro­
wie. należy mieszkać w ziemiance. 
teze te udowadnia .iedn8 z miesz­
kanek 'Wizny. oonoć matka ksztal­
convch na studiach dzieci. 

sprintem przez boiska 
Zapaśnik WLKS Narew Lomża, Krzy­

sztof Just (waga 65 kilogramów) po wy­
graniu turnieju kadrowiczów w Zakopa­
nem został powołany do reprezentacji 
Polski juniorów na lutowy mecz z Ru­
munią. Turniej w Rumunii 1 następny 

na Węgrzech będą przetarciem przed mi­
strzostwami Europy jUnbrów, które w 
tym roku odbędą się w Lodzi, a .Just 
będzie na nich reprezent•lwać nasz kraj. 

W kadrze Polski znajduje się również 
inny zawodnik WLKS Narew Łomża -
Marek Sienkiewicz. 

• 
W dniach 21-22 stycznia br., w War­

szawie, zapaśnicy Warmii Grajewo 1 
Narwi walczyć będą w eliminacyjnym 
turnieju o prawo udziału w ogólnopol­
skim turnieju przyja~ni-

• 
7 stycznia br. w Lo;.nży rozegrano 

pierwszy z sześciu turniejów ligi mię­

dzywojewódzkiej szkół podstawowych w 
piłce siatkowej. 

Nasze województwo reprezentowały 

uczennice SP 3 Łomża (trener Mirosław 
Skawski) 1 chłopcy z SP 4 Zambrów 
(trener Janusz Walczak). Wyniki wśród 
dziewcząt: SP 3 LOmża - ZSG Radza­
nów (województwo ciechanowskie) 2:0 
(15:5, 15:11); SP 1 Ostrołęka - SP 3 
Łomża 2 :0 (15:9, 15:9); SP 1 Ostrołęka -
·zsG Radzanów 2:0 (15:5, 15:8). Chłopcy: 
SP 4 Zambrów - ZSG Nasielsk (woje­
wództwo ciechanowskie) 2:1 (7:15, 15:11, 
15:1); SP 4 Zambrów - SP 1 Ostrołęka 

imprezy kullurałne 
Miejsko-Gminny Dom Kultury w Zam­

browie: spotkanie w Klubie Wiedzy l 
Myśli - 13 I, godz. 17.00; jasełka „Jeden 
dzień w roku" - 15 I, godz. 16.00; spot­
kanie w Klubie Seniora - 18 I, godz. 
16.00. 

Gminny Ośrodek Kllltury w Trzcian­
nem: dyskoteka dla młodzieży - 14 I, 
godz. 18.00. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie: kurs języka angielskiego - 18 I, 
godz. 17 .OO. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Rajgrodzie; projekcje filmowe - 13 I, 
godz. 16.00 dla dzieci, 18.00 dla dorosłych; 
dyskoteka dla młodzieży - 14 I, godz. 
18.00; „Spotkanie z bajką" - impreza 
dla dzieci - 18 I, godz. 13.30; zajęcia w 
kółkach zainteresowań - 18 I, godz. 16.00 • 

Mlejsko-Gmipny Dom Kultury w Kol­
nie: dyskoteka dla młodzieży - 15 I, 
godz. 19.00; „Walcząca Warszawa" -
montaż słowno-muzyczny - 17 I, godz. 
17.00; dyskoteka dla młodzieży - 1'1 I, 
godz. 19.00; „Karnawał puka do drzwi" 
- impreza dla członków Klubu Seniora 
- 18 I, godz. 18.00. 

Klub Prasy l Książki Zarządu Woje­
wódzkiego ZBoWiD w Łomży, Jedwab­
nem ł Bursa Szkolna nr 1 w Łomży: 

„Kram z balladami" (wykonawcy: Ma-

Wyrazy szczerego współ­
czucia 

Kol. fni. ANDRZEJOWI 
ROŻA~SKIEMU 

z powodu śmierci 
OJCA 

oraz 
TESCIA 

składają_ Zarząd \i Współ­
pracownicy WZSM Łomża. 

2 :0 (15:9, 15:7); ZSG Nasielsk - SP l 
Ostrołęka 2 :1 (12:15, 15:10, 15:10). 

Na słabszą niż się spodziewano po­
stawę siatkarek SP 3 Lomża miała 

wpływ absencja dwóch czołowyąh za­
wodniczek 1 złe przygotowanie drużyny 
z powodu choroby trenera. 

• 
14 stycznia br. w Ostrołęce odbędzie 

się kolejny, trzeci turniej Ugl między­
wojewódzkiej w koszykówce dziewcząt 
i chłopców. Po dwóch poprzednich tur­
niejach, które rozegrano w Lomży i Cie­
chanowle w obu klasyfikacjach prowa­
dzą - reprezentujący nasze wojewódz­
two - uczniowie Szkoły Podstawowej 
nr 3 w Zambrowie. 

• 
Natomiast w niedzielę, 15 stycznia br., 

w -Ostrołęce odbędzie się trzeci 1 ostat­
ni turniej międzywojewódzki w tenisie 
stołowym. Reprezentacje naszego woje­
wództwa, oparte na uczniach SP 6 Łom-
1a i SP Rakowo, w klasyfikacjach 
dziewcząt i chłopcó.w - po dwóch tur­
niejach - zajmują drugie miejsca. 

• 
TKKF w&Tód najmlodo;zych. Ognisko 

TKKF Zefir w Łomży - we wtorek, 
16 stycznia, o godz. 10.00 w świetlicy 

Łomżyńskiej Spółdzielni Mieszkaniowej 
przy uL Swierczewskiego 7 - organizuje 
mini-turniej · ruchowo-sprawnościowy 

„Bohaterowie bajek dla dzieci", w któ­
rym wezmą udział przedszkolaki z pla­
cówek zlokalizowanych na osiedlu Wal­
tera. 

rek Lewandowski l Piotr Loretz, akto­
rzy Teatru „Rozmaitości" w Warszawie) 
- 16 I, godz. 16.00, 18.00 i 20.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Goniądzu: cboinka noworoczna dla dzie­
ci - H I, godz. 13.00; wieczorek ta­
neczny - 14 I, godz. 20.00; dyskoteka dla 
młodzieży - 15 I, godz. 19.00. 

Klub Stowarzyszenia 1,Pa~" w ł.omży: 

monodram „Długie, narodowe noce" o­
party na tekstach Słowackiego, Norwida, 
Mickiewicza 1 Brylla w wykonaniu ar­
tystów warszawskich: Ewy Smolińskiej, 
Krzysztofa Machówsklego l Krzysztofa 
Kołtońskiego - 16 I, godz. 17.00. 

Klub Stowarzyszenia ,,Pax" w Wyso­
kiem Mazowieckiem: „Długie, narodowe 
noce" - 17 I, godz. 17.00. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Stawiskach: „Warszawo, ty moja War­
szawo" - quiz - 17 I , godz. 18.00. 

Dyrekcji i Pracownikom 
Woj. Szpitala Zespolonego 
w Łomży oraz wszystkim, 
którzy uczestniczyli w ostat­
niej drodze śp. 

HELENY KOZŁOWSKIEJ 
podziękowanie składa 

RODZINA 

Serdeczne wyrazy współ­
czucia 
mgr BARBARZE LENCKIEJ 
z powodu śmierci 

TESCIA 
składają 
kier.ownictwo, wspó~pra­
cownicy oraz młodzlet In­
ternatu Zespołu Szkół Me­
dycznych w Łomży. 

~----------------------------------------------~ ZBIORCZA SZKOŁA GMINNA W MAŁYM PŁOCKU 
przetarg • • • n1eogran1czony 

na wykonanie: 
• prac malarskich w Zbiorczej Szkole Gminnej w Szkole 

Podstawowej w Kątach i Rakowie Starym oraz ' 
• elewacji zewnętrznej w szkole w Rakowie Starym. 
• Ponadto na wykonanie podłóg w Szkole Podstawowej w 

Rogienicach WielkJch. 
Oferty pisemne w zalakowanych .kopertach prosimy składać 

w sekretariacie ZSG w Małym Płocku. Otwarcie ofert nastą­
pi w ciągu 7 dni od daty ukazania się ogłoszenia •. 

W przetargu mogą brać udział przedsiębiorstwa państwowe, 
spółdzielcze i zakłady prywatne. 

Zbiorcza Szkoło Gminna w Małym Płocku zastrzega sobie 
prawo wyboru oferenta. 
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Heksagram 5: Bierność,_ wycze· 
kiwanie. 

góra: 
woda, 

dól: 
niebo, 

K'an 
przepaść, 

Ch'ien 
aktywność 

~~ ~~ 

l'J 
z 
t I 

:c: 
·u. 
I I 

ż.~ ~~ 
DECYZJA: Niedziałanie (lub o­

czekiwanie) i zdobycie zaufania u 
innych da wspaniały sukces. Ko­
rzyści z przekroczenia wielkiej wo­
dy. 

KOMENTARZ: Heksagram sym­
bolizuje sytuację, w której zamie­
rzona bierność - połączona z o­
czekiwaniem na przebieg wydarzeń 
- u strzeże nas od nadchodzącego 

Ludzie urodzeni w tej samej miejscowości, tego samego dnia, 
godziny i minuty nazywani są przez astrologów „blizniętami czaso­
wymi", bowiem mają na ogół podobne cechy I predyspozycje ży­
dowe. W astrologicznych annałach sporo się takich przypadków no­
tuje. Oto kilka z nich, które wyjęliśmy z książki Rafała T. Prinke 

Leszka Weresa - „Mandala życia", 'Wydanej przez KA W w 1983 r. 

• • • 
Samuel Hemmlng i Jerzy III, król 

Anglii - urodzeni 4 VI 1738 roku 
o tej samej godzinie - byli bardzo 
podobni do siebie, a koleje ich :iy­
da biegły równolegle, choć na róż­
nych poziomach. Hemming otworzył 
swój sklep z żelazem w dniu koro­
nacji Jerzego III. Obaj ożenili się 

8 września 1761 roku, mieli tyle sa­
mo dzieci i tej samej płci, choro­
wali w tym samym czasie i umar­
li 29 I 1820 roku z podobnej przy-
C'z:vnv 

• • • 
Otto Hahn i Albert Einstein uro-

dzili ~:ię 14 marca 1879 roku. 0-
:>róc' podobieństwa fizjonomii wy­
brali sobie identyczną dziedzinę ak­
tywnmki - fizykę, w której zostali 
laureata ni Nobla. Co myślał o as­
trolu~ii Otto Hahn - nie wiemy. 
natomiast Albert Einstein wypowie­
dział ~1ę o niej tak: „Astrologia jest 
nault.i -;amodzielną. Wyjaśnia nam 
bardzo wiele Z jej znajomości du-
7.o się nauczyłem i wielokrotnie od­
ni0sk"n korz:rki". • • „ 

Dw1e kobiety o imieniu Edna 

l F-5? El< J2lJ/VT-lłN 

ż· Y- I·· E 
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Czyżby istn iały takle du.ie nJeto-

J 

perze? Jak na nie patrzyłem, za­
..;;ta11aw:ałem S!ę: czy ja jeszcze żyję, 
czv teł lu~ umarłem. Ptaków nie 

spotkały się po raz pierwszy w 
szpitalu w Hackensack w Stanie 
New Jersey i z niemałym zdziwie­
niem odkryły, że . urodziły się tego 
samego dnia i właśnie spodziewały 
się pierwsz.ego dziecka. Obie urodzi­
ły córki w przeciągu jednej godziny 
i miały już uprzednio przygotowane 
dla nich imiona - Patricia Edna. 
Męzowie obu pań nosili imię Ha­
rold i rówhież urodzili się tego sa­
mego dnia, mieli taki sam zawód 

· i jeździli samochodami tej samej 
marki, a nawet tego samego kolo­
ru. Obie pary pobrały się tego sa­
mego dnia. Kobiety miały identycz­
ną liczbę braci i sióstr i wyznawa­
ły tę samą religię, odmienną wszak­
że od religii° ich mężów. Wreszcie 
obie rodziny miały kundla wabiące­
go się S-pot. 

• • • 
James Stephens i James Joyce u­

rodzili się w DublinJe 2 II 1882 ro-
. ku o godzinie 6.00 rano. Podobni 

do siebie jak bracia, obaj zostali 
pisarzami . i zyskali sławę dzięki 
obsesyjnemu wręcz zainteresowaniu 
językiem. 

bałem si~. a doUtliwe początkowo 

zimno z cza13em przestało ml .do· 
kuczać. Coraz więcej tych ptaków 
krążyło dookoła mnie. Potem poja· 
wily sie świetliki 
Poruszyć si.ę nie mogłem, lecz po· 

nieważ nie odczuwałem żadnego bó­
lu, pomyślałem sobie, że ja jednak 
chyba nie żyję. 
Następnie wszystko t<> zniknęło, 

a -pojaw~ły . .si~ j~kieś ohydne masz­
kary: postacie·_ niesamowite, z po­
chodniami w rękaeh. Ich wygląd był 
Odrażający. Nie miały one w sobie 
nic- ludzkiego. Ta1\czyty dookoła 

mnie machająe pochodniarµ i, leęz 

mn:e nie dotykały. 
Po jakimś czasie pojawili się' przy 

mnie tybe tafrscy mnisi. Poznałem 
ich natychmiast po ogolonych gło­

wach Zajęli się mną l mnie lect.y· 
li. W tej pieczarze zupełnie straci­
łem rachubę czasu. Byłem jakbv w 
półśnie. NadaJ nie wiedziałem czy 
iuż umarlem, czy też powróciłem do 
7.yeia · 

Tiekroć mnisl ~dchQdzili. znów 
pojawiały się owe nietoperze. świet­
Jikl i maszkar·ady, napawające ·mnie 
przerażeniem i stracbetn. 

Z nikim n:1 ~ mogłem ~e porozu­
m;eć bo mnisi wydawaU się brf. 

rnebc:tpiecz.eóstwa. Dobry okres na 
refaks, wydeczkę Hp. Dobrze jest 
zdobyc zaufanie innych ludzi. 

OBRAZ: Chmury na niebie. Czło­
wiek wartościowy spędza czas na 
prz.v JCmnościach i zabawie. 

Linia l - Nie należy przedsię­

brać tego, co trudne do zrobienia. 
Nie należy robić nic niezwykłego. 

Linia 2 - Należy obserwować 
' to, co się dzieje - nie uczestnicząc 
w tym bezpośrednio. Choć będzie 

trochę plotek i pretensji, wszystko 
skotH'ZY się dobrze. 

Linia 3 - Ugrzęźliśmy, nie może­
my ani walczyć, ani uciec. Naraża 

nas to na niebezpieczeflstwo zew­
nętrzne, atak wrogów. Nie wolno 
dać się pogn1żać. 

Linia 4 - Problem staje się 

sprawą życia l sm1erci. Trzeba po­
zwohć losowi iść swoim torem. Nie 
należy pogarszać sytuacji, bo' każdy 
najmniejszy ruch pogrąży nas w 
bagnie. Wy Jdziemy z tego z czasem. 

Linia 5 - Możemy spędzać czas 
na odpoczynku i zabawach, ale mu­
simy być przygotówani -do działa­
nia, kiedy przyjdzie na tó czas. 

Linia 6 - Przyjdzie ratunek w 
ostatnim, krytycznym momencie. W 
eh.wili, gdy sytuacja wydaje się zu­
pełnie beznadziejna ł straszna 
następuje zwrot na lepsze. Nadcho­
dzi interwencja z zewnątrz - jak­
by nadeszli trzej niezaproszeni goś­
cie. W pierwszej chwili nie wiemy 
- cieszyć się, czy µiartwić. Jeśli 
przyjmiemy zwrot fortuny z nale­
żytym respektem wszystko pój­
dzie dobrze. 

góra: Ch'ien 
niebo, aktywność, 

dól: 
woda. 

K'an 
przepaść 

głuchoniemi. Nadal nie odczuwałem 
żadnego bólu. 
Któregoś dnia przeniesiono mnie 

do innej jaskini - jaśniejszej. By­
ła ona nieco mniejsza nit poprzed· 
nla, ale zmieściłby się w niej nawet 
ratusz mojego rodzinnego miasta. 
Było tam także nieco cieplej. 
· Tu przeżyłem chyba po tysiąckro~ 
drogę Dantego w zaświaty. Dlaczego 
mnie przeniesiono? Nie wiem. 

Tutaj już nie było nietoperzy. Na· 
tomlast były istoty, które · może kie­
dyś w przeszłości były ludźmi. Mo· 
że były one za żyćia kobietami? 
Czołgając się zbliżały się do mnie. 
C wytały mnie zimnymi. trupimi 
rękami, całowały mnie i głaskały. 

Leżałem w niemocy. Nie mogłem 
się bronić przed tymi -przejrzystymi 
istotami. 

Gdy pojawiali się mnlst, wszystkie 
owe niesamowite- zjawy nagle znl· 
kały, rozpływały si~ w powietrzu. 
Starałem się zachowa~ spokój i 

rozsadek i porządkować swoje my­
śli. lecz trudno było mi się skupić. 

Kiedy mnie wynoszono z jaskini, 
aby przekazać Anglikom, dookoła 

.::ły~zołem chichot. l kpi~cy skrrek _ 
zjaw. które pozbawiono bezbron­
·f"lej 7<\h<iw'ki.. 

Heksagram 6: Konflikt. 

DECYZJA: P rzekonanie nat1 afia 
na przeszkody! Przy dbałości moż­

na jakoś prosperować przez pewien 
czas, ale w końcu będzie klęska. 

Dobrze by było widzieć się z wiel­
kim człowiekiem. ale nie należy 
przekraczać wielkiej wody. 

KOMENTARZ: Heksagram ozna­
cza, że mamy male szanse sukcesu 
w konflikcie. dyspucie lub sprawie 
prawnej, w którą się obecnie zaan­
gażowaliśmy. Ustępstwo - to naj­
lepsza polityka. Może być korzyść 

przez pomoc arbitra (adwokata, sę­
dziego - czy w ogóle protektora). 
Natomiast agresja skończy się ka-
tastrofą i konfliktem. . 

OBRAZ: Niebo i woda w opozy­
cji. Człowiek wartościowy nie za­
czyna żadnej sprawy, dopóki sta­
rannie nie przygotuje pocz~ tlm. 

Linia l - Nie należy przeciągać 
konfliktu. Mówić jak najmniej! 
Wszystko dobrze s ię sko1'1czy. Spra­
wa jest jasna. 

Linia 2 - Kiedy nie da się wy­
grać, najlepiej ustąpić, choćby po 
to. aby nie wciągać w konflikt blis­
kich osób. Inaczej będzie wielka 

•klęska. 

Unia 3 - Początkowo klor>oty 
- potem duże powodzenie - pod 
warunkiem wykazania właściwej 

determinacji. Szukanie pracy jest 
teraz bezowocne. 

Linia ł - Trzeba pogodzić się z 
losem. Konfliktem niczego się nie 
rozwiąże. Szansa na satysfakcję 
moralną. 

Linia 5 - Konflikt zapewnia zwy­
cięstwo! 

Linia 6 - Niewiele będzie po­
żytku z wygranej sprawy. Szybka 
utrata wszystkich osiągniętych ko­
rzyści. 

#-

Sekcja zwłok dokonana po śmier­
ci Svena Steffensona wykazała, że 
miał - oprócz obrażeń kregosłupa 
- również Podwó}ne złamanie PQd­
stawy czaszki. W następstwie takich 
obrażeń człowiek zwykle umiera po 
.kilku godzlnach. 
Tybetańczycy doskonale potrafią 

lec~yć urazy czaszki I kręgosłupa. 

lecz nie stosują swej terapii \Vobee 
Europejczyków. których ukrytych 
zamiarów nie .potrafią rozszyfro­
wa~. To, te Svenowi nie <lali um­
rzeć przez tak długi okres t że sta­
rali się go uratować, jest zdarze­
niem wyjąkowtym. 

Sven Steffenson przez długie lata 
zajmował się problemami z dzie­
dziny parapsychologii. To był też 
istotny l)OW6d. dla którego posta­
nowił odwiedzić Tybet. Zdaniem an­
gielskiego psychiatry, który badał 
Svena Steffensona. megło to przy­
wołać - na drodze reminiscencji -
wspomnian& wi!.Je t halucynacje, 
wywołane c;Goklem po wypadku. 

Niestety. takle wyjaśnienie nie 
tłumaczy nam nlcze!!" 

(Cdn.) 
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